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Tak mówił w swym ostatnim przemówieniu do ludności 
stolicy w dniu 24 września 1939 roku jej bohaterski pre
zydent — Stefan Starzyński.

I Warszawa była wielka. W dniach września 1939 roku, 
gdy stawiła czoło hitlerowskiej potędze I w ciągu prawie 
trzech tygodni broniła wolności. „Ogłaszam alarm dla 
miasta Warszawy!” — wołał poeta na cały świat. Do su
mień i serc ludzkości.

Warszawa była wielka w dniach okupacji, kiedy ani na 
jeden dzień nie uznała władzy nienawistnego wroga. I za
płaciła za tę walkę śmiercią około 800 tys. swych miesz
kańców i prawie kompletnym zniszczeniem. Są w War
szawie obecnie 262 oznaczone tablicami miejsca upa
miętniające walkę i męczeństwo Jej mieszkańców. Pięk
ny pomnik warszawskiej Nike na Placu Teatralnym sym
bolizuje wszystkich bohaterów stolicy.

Nad brzegiem Wisły stoi Syrena, symbol Warszawy. 
Przedstawia ona postać dziewczyny, Krystyny Krahei- 
skiej, studentki i poetki, twórczyni znanej piosenki party
zanckiej: „Hej chłopcy, bagnet na broń”, uczestniczki * 
ruchu oporu. Krystyna Krahelska zginęła jako sanitariusz
ka na ulicy Polnej, w czasie ataku na Dom Prasy w pierw
szym dniu powstania.

W gmachu Ministerstwa Oświaty i Wychowania, w któ
rym w czasie okupacji była siedziba gestapo, w podzie
miach, w miejscu martyrologii tysięcy patriotów przywo
żonych tu na przesłuchanie, po dziś dzień można wy
czytać wydrapane przez nieznanego więźnia słowa o naj
głębszej wymowie: „Łatwo jest mówić o Polsce, trudniej 
dla niej pracować, jeszcze trudniej umrzeć, a najtrudniej 
cierpieć”.

O Warszawie napisano tysiące wierszy. Opiewają one 
Warszawę bohaterską, walczącą, Warszawę ognia, śmierci, 
popiołów, ruin i zgliszcz, Warszawę — serce Polski, W an
tologii wydanej bezpośrednio po wojnie, w Łodzi w 1946 
roku, znajdujemy wiersz nieznanego autora, napisany w 
1939 roku.

„Ja jestem zła ulica. Nie przystępu] do mnie
Najeźdźco, który niesiesz śmierć samolotową,
Swojego bronię miasta — twardo I niezłomnie!
Do walki jestem zawsze skora i gotowa...
Ja jestem zła ulica. Lecz choć głód doskwiera, 
Nie wpuszczę clę do miasta gwałcicielu krwawy. 
Ja, Pani Opaczewska, bronię dziś Warszawy!”.
Piotr Borowy, we wstępie do swego wiersza „Odwet”, 

pisze: „Wywlekli ich z cel pod mur, strzaskany mózgami 
głębiej niż serią kul. Pamiętaj, 700 kobiet, chłopców, 
dzieci. Pawiak, sierpień 1943 roku”.

Znajdujemy w antologii utwory o najtragiczniejszej wy
mowie, jak chociażby wiersz Józefa Wittlina: „Stała matka 
boleściowa — na rynku. Przy swym martwym powieszo
nym synku. Stała w świata przeraźliwe] pustce Polska 

matka w służącowskiej chustce”, czy też opowieść Witol
da Zechentera — Jak Janusz Korczak zawiózł dzieci na 
wieś: „Ten, co dla sierot sam poszedł na śmierć. To 
Janusz Korczak, człowiek nadludzki. Stary doktor. Polski 
pisarz. I zwykły Żyd”.

„Żądamy amunicji!” — woła głosem powstańców Wal
czącej Warszawy Zbigniew Jasiński: „Nam ducha starczy 
dla nas i starczy go dla was. Oklasków też nie trzeba”.

Zamieszczono w zbiorze pełen pasji utwór Juliana Tu
wima, oddający uczucia i pragnienia wszystkich ciemię
żonych warszawiaków:

„1 wy warszawskie psy,
w dniu kary Psi obowiązek swój spełnicie...
Zwyjcle się bracia na Psie Pole!
Niechaj w nas wściekłe piany wzbiorą
I hurmem w trop zdyszaną sforą, 
W trop, kiedy z Polski będą dymać 
I tylko pludry w garści trzymać”.
Spełniły się słowa poety, 12 stycznia 1945 roku potężna 

salwa z 12 tys. armat i moździerzy obwieściła początek 
wielkie] ofensywy Armii Czerwonej. W dniu tym ruszyły 
do natarcia armie 1 Frontu Ukraińskiego. W dwa dni póź
niej rozpoczął działania 1 Front Białoruski pod dowódz
twem marszałka K. Rokossowskiego. W skład tego fron
tu wchodziła 1 Armia Wojska Polskiego, która otrzymała 
zadanie bezpośredniego ataku na Warszawę. W dniu 
17 stycznia o godzinie 10.00 załopotał na ruinach Dworca 
Głównego biało-czerwony sztandar, zaś o godzinie 17.00 
dowódca 1 Armii WP, gen. Stanisław Popławski, meldował 
Rządowi Polskiemu: „Stolica Polski — Warszawa została 
wyzwolona”.

W dniu 19 stycznia odbyła się pierwsza defilada woj
skowa. Żołnierze maszerowali wśród kamiennej pustyni 
z zaciśniętymi zębami I ze łzami w oczach. Wyobrażano 
sobie najgorsze, ale rzeczywistość przeszła wszelkie gra
nice wyobraźni i paraliżowała umysły nawet najbardziej 
odpornych ludzi. Wydawało się, że nie ma siły, która 
mogłaby przywrócić tu życie.

Lećz Warszawa znów stała się wielka. Przez swą pasję 
żyda, przezwyciężania trudności przekraczających — zda
wałoby się — ludzkie możliwości ich pokonania.

„Zaraz nazajutrz, tj. Dnia Osiemnastego Stycznia roku 
Tysiąc Dziewięćset Czterdziestego Piątego — jak pisał 
Julian Tuwim — zjawiła się na rogu Marszałkowskiej i Al. 
Jerozolimskich warszawska babina I zawołała nieśmier
telnym tonem: „Do hierbaty, do hierbaty, do świeżego 
ciasta”.

Z wyzwolonych ziem wracali do ruin warszawiacy, któ
rzy nie wierzyli w śmierć miasta. Oni zadecydowali, że 
Warszawa odrodzi się z popiołów. W chwili wyzwolenia 
ludność miasta liczyła 162 tys. osób, z tego 140 tys. za
mieszkujących na prawym brzegu Wisły, na Pradze; po

zostałe 22 tys. na odległych przedmieściach lewobrzśż-, 
nych.

W dniu 1 lutego 1945 roku Rada Ministrów podjęła hi
storyczną uchwałę, że Warszawa zostanie nadal stolicą 
Polski, i tak rozpoczęło się dzieło zdumiewające, które 
nieraz nazywano cudem wskrzeszenia Warszawy.

W styczniu 1945 roku teren miasta zalegało około 20 mi
lionów metrów sześciennych gruzu i ruin, które trzeba 
było usuwać, wywozić, porządkować. Jednocześnie sa
perzy polscy i radzieccy przystąpili do wydobywania min 
i pocisków z ruin zburzonego miasta. Tylko w czasie od 
17 stycznia do 10 marca 1945 roku unieszkodliwiono 17 418 
niewypałów, zebrano 41 000, zniszczono 34 760 różnego 
rodzaju min I pocisków. Przy pracy tej zginęło 34 ofi
cerów i żołnierzy.

Do wygłodzonego I zniszczonego miasta zaczęła napły
wać pomoc ze Związku Radzieckiego. Już 27 stycznia 
przekazano bezpłatnie dla ludności stolicy 60 tys. ton 
zboża oraz wiele innych produktów żywnościowych. 1 mar
ca 1945 roku Warszawa otrzymała 30 trolleybusów, jako 
dar Moskwy dla stolicy Polski. 2 marca przybyła do War
szawy grupa działaczy Związku Patriotów Polskich ze zna
czną ilością żywności, którą zakupiono z zebranych w 
Związku Radzieckim składek. 16 maja przekazany został 
z Moskwy pierwszy transport z niezbędnymi materiałami 
dla odbudowy miasta. 17 czerwca przybyła do Warszawy 
radziecka kolumna 25 samochodów ciężarowych. Przywie
ziono w nich pierwszą partię obrabiarek odnalezionych 
przez żołnierzy radzieckich na terenie Niemiec. 19 sierp
nia oddano do użytku w Raszynie pod Warszawą radio
stację odbudowaną przy pomocy radzieckich specjalistów.

Nie sposób tu wyliczyć wszystkie etapy odbudowy mia
sta, nowe osiedla, ulice, mosty, zakłady pracy, szkoły, 
szpitale, kina, teatry. Po 30 latach mamy stolicę wielką, 
piękną, budzącą podziw obcokrajowców, będącą dumą jej 
mieszkańców i całego narodu polskiego.

Spełniły się marzenia jej bohaterskiego prezydenta. War
szawa jest wielka. Miasto, które było w latach okupacji 
terenem walki i śmierci, miasto, które z wyroku Hitlera 
miało zniknąć z powierzchni ziemi, dzisiaj żyje, rozwija 
się i pięknieje z każdym miesiącem I rokiem.

„Ma Warszawa swój własny urok i uśmiech, swój ro
mantyzm w odbudowanych fragmentach historycznego mia
sta, swą czytelną i oczywistą logikę I konsekwencję w 
generalnym układzie miasta, w systemie głównych ulic, 
a nawet w systemie zieleni” — pisze były naczelny ar
chitekt Warszawy, znany I ceniony w świecie wybitny ur
banista, Adolf Ciborowski.

„A gdy w fachowych dyskusjach na uniwersytetach w 
Nowym Jorku czy w Rzymie, w Hannowerze czy w Edyn
burgu słyszałem wyrazy prawdziwego uznania i szacunku 
dla osiągnięć w odbudowie Warszawy... byłem dumny 
jako Polak...”.



W związku z 30 rocznicą zwycięstwa nad 
faszyzmem oraz 30 rocznicą podpisania pol
sko-radzieckiego układu o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej — Mi
nisterstwo Oświaty i Wychowania, Zarząd 
Główny Związku Nauczycielstwa Polskiego 
oraz Główny Zarząd Polityczny Wojska Pol
skiego ogłaszają konkurs pt. „Kszłtowanie 
postaw patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych młodzieży w mojej pracy wychowaw
czej”.

„KSZTAŁTOWANIE
POSTAW

PATRIOTYCZNYCH
INTERNACJONA

LISTYCZNYCH
MŁODZIEŻY
W MOJEJ PRACY

WYCHOWAWCZEJ”

fatmwijck

Celem konkursu jest zebranie najlepszych do
świadczeń nauczycieli, wychowawców, kadry in
struktorskiej Wojska Polskiego w zakresie kształ
towania uczuć i postaw patriotycznych i interna- 
cjonalistycznych dzieci i młodzieży podczas zajęć 
lekcyjnych, szkoleniowych w - toku realizacji obo
wiązujących programów nauczania i szkolenia, a 
także na zajęciach pozalekcyjnych, pozaszkolnych, 
w działalności społecznej, w pracy organizacji mło
dzieżowych — dla najlepszego przygotowania mło
dego pokolenia do świadomego i twórczego udziału 
w życiu i pracy narodu. '

Sąd konkursowy może zmienić liczbę i wysokość 
nagród z tym, że ogólna suma przeznaczona na. na
grody nie zostanie zmniejszona.

Nadesłane prace stają się własnością organizato
rów konkursu.

Przewiduje się, iż materiał zebrany w konkursie 
wykorzystany zostanie w publikacjach prasowych 
i w oddzielnej pozycji książkowej. Autorzy publi
kowanych prac otrzymają wówczas oddzielne wy
nagrodzenie zgodnie z obowiązującymi przepisami. 
Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi przed 
31 grudnia 19.75 r.

0 W dniach 4—1 gru
dnia ubiegłego roku w 
Politechnice Warszaw
skiej obradowała grupa 
prezesów rad zakłado
wych z politechnik NRD 
i Polski. Tematem obrad 
był udział i rola organi
zacji związkowej we 
współgospodarzeniu u- 
czelnią oraz problemy 
socjalistycznego współ
zawodnictwa pracy. W 
spotkaniu uczestniczył 
członek prezydium i se
kretarz Zarządu Głów
nego Związku Pracow
ników Nauki NRD — 
Heinz Schulz oraz prze
wodniczący Krajowej 
Sekcji Nauki ZNP — 
Wiesław Jasiobędzki.

0 Działający od roku 
Klub Nauczycielski w 
Dębicy przyciąga coraz 
więcej nauczycieli, któ
rzy interesująco spędza
ją wolny czas. Najak
tywniej działa grupa 
plastyków, którzy urzą
dzili już trzy wystawy 
prac malarskich i rzeź
by. Dużą popularnością, 
zarówno w środowisku 
nauczycielskim, jak 
wśród młodzieży i

mieszkańców miasta cie
szyła się zwłaszcza o- 
statnia ekspozycja rzeźb 
kol. J. Zygmunta Wielo
polskiego — dyrektora 
Młodzieżowego Domu 
Kultury w Dębicy. Kol. 
Wielopolski wystawia! 
już swoje drewniane lu
dziki na wojewódzkim 
przeglądzie sztuki ludo
wej w Rzeszowie, na 
wojewódzkiej wystawie 
prac plastycznych na
uczycieli w Mielcu oraz 
w Tarnowie i Dąbrowie 
Tarnowskiej.

0 Na apel Zarządu 
ZNP Dzielnicy Mokotów 
w Warszawie nauczy
ciele Zespołu Szkól Za
wodowych nr 24 — ak
tywiści ZNP przygoto
wali okolicznościową 
wystawę obrazującą 
pracę szkoły w XXX-le- 
ciu PRL.

Zespól pedagogiczny 
tej placówki docenia 
rolę POP i Ogniska 
Związkowego j,ako 
współpartnerów dyrek
cji w zarządzaniu szkolą. 
Mimo trudnych warun
ków lokalowych, dyrek
cja wygospodarowała 
dla POP i dla Związku 
osobne pomieszczenie do 
pracy. W grudniu ubieg
łego roku dokonano u- 
roczystego otwarcia wy
stawy dorobku szkoły o- 
raz przekazano organi
zacji partyjnej i związ
kowej wygospodarowa
ny nokój.

0 W grudniu ubiegłe
go roku odbyło się ple
narne posiedzenie Sekcji

W szczególności .organizatorzy konkursu chcieliby 
zebrać materiały w zakresie:
0 pogłębiania wiedzy dzieci i młodzieży o walce 

narodu polskiego o wyzwolenie narodowe i spo
łeczne w latach drugiej wojny światowej, o decy
dującej roli, jaką odegrał Związek Radziecki za
równo w uratowaniu naszego narodu od biologicz
nej zagłady, jak i w ostatecznym zwycięstwie nad 
faszyzmem;

® gromadzenia materiałów, pamiątek, dokumen
tów obrazujących bohaterstwo, braterstwo broni 
żołnierzy polskich i radzieckich;

@ poznawania ogromnego dorobku narodu pol
skiego we wszystkich dziedzinach życia, zakresu i 
znaczenia pomocy udzielanej nam przez ZSRR w 
okresie istnienia władzy ludowej;
0 poznawania i gromadzenia materiałów doty

czących przeszłości historycznej, życia i pracy po
stępowych działaczy społecznych, politycznych, 
oświatowych, piękna i bogactwa kultury własnej 
miejscowości lub regionu;
0 kształtowania uczuć patriotycznych i dumy na

rodowej dzieci i młodzieży z wielkiego wkładu na
rodu. polskiego w rozwój ogólnoludzkiej kultury, 
sławnej przeszłości, wkładu w zwycięstwo nad fa
szyzmem, z osiągnięć 30-lecia;

0 kształtowania uczuć przyjaźni i braterstwa z 
narodem ZSRR, a zwłaszcza jego młodzieżą, oraz z 
innymi narodami obozu socjalistycznego.

W pracy konkursowej należy wykazać, jak rozwi
janie uczuć patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych dzieci i młodzieży wpływa na kształtowanie 
ich świadomości, rozumienie i wypełnianie zadań 
i obowiązków w domu rodzinnym, w szkole, w śro
dowisku, osiąganie jak najlepszych wyników w na
uce (w pełnieniu służby wojskowej) oraz w działal
ności społecznej.

Praca powinna zawierać osobiste doświadczenia 
i przeżycia, wnioski i refleksje autora, może być 
również ilustrowana zdjęciami, dokumentami itp. 
Forma i objętość pracy dowolna.

Termin nadsyłania prac: 15 września 1975 roku. 
Prace należy nadsyłać pod adresem: redakcja „Gło
su Nauczycielskiego”, 00-389 Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8.

Autorzy prac powinni' dołączyć do pracy następu
jące dane personalne: imię i nazwisko, dokładny 
adres zamieszkania (z kodem pocztowym), miejsce 
pracy i zajmowane stanowisko, rok urodzenia, wy
kształcenie, pełnione funkcje społeczne.

ZA NAJLEPSZE PRACE PRZEWIDZIA
NE SĄ NASTĘPUJĄCE NAGRODY:

jedna I w wysokości 10 000 zł
dwie II w wysokości po 7 500 zł
cztery III w wysokości po 5 000 zł
osiem IV w wysokości po 3 000 zł
dwadzieścia wyróżnień po 2 000 zł
trzydzieści wyróżnień po 1 000 zł

Oświaty Dorosłych Od
działu ZG ZNP we Wro
cławiu, w którym obok 
członków sekcji uczest
niczyli przedstawiciele 
miejscowych towa
rzystw i instytucji o- 
światowych. W czasie o- 
brad dokonano podsu
mowania pracy sekcji w 
roku ubiegłym i opraco
wano plan na rok bie
żący. Głównym tema
tem obrad była propo
zycja Ministerstwa O- 
światy i Wychowania w 
sprawie organizowania 
centrum i ośrodków 
kształcenia ustawiczne
go.
0 Głównym kierun

kiem działania Ogniska 
Emerytów przy Radzie 
Zakładowej ZNP w 
Gdańsku jest opieka nad 
starszymi, samotnymi i 
często chorymi kolega
mi. Ostatnią, bardzo u- 
daną imprezą był uro
czysty wieczór wigilijny 
urządzony w klubie na
uczycielskim. Wzięło w 
nim udział 40 nauczy
cieli emerytów, W pro
gramie były wigilijne 
potrawy, dzielenie się o- 
płatkiem, kolędy. Wie
czór upłynął w bardzo 
miłym nastroju.
0 Aktyw Powiatowej 

Rady Zakładowej ZNP 
w Kluczborku (woje
wództwo opolskie) od 
wielu lat prowadzi oży
wioną działalność kultu
ralno-oświatową i spor
tową wśród nauczycieli. 
Szczególnie udane im
prezy urządza sekcja 
sportowa.

Ostatnia sportowo-to- 
warzyska impreza — or
ganizowana z okazji 
XXX-lecia PRL — od
była się w październiku 
1974 roku Łz udziałem 
kolegów z Powiatowych 
Rad Zakładowych z 
Wielunia (województwo 
łódzkie), Kępna (woje
wództwo poznańskie), 
Olesna (województwo o- 
polskie) i, oczywiście, 
gospodarzy. W sumie ze
brało się ponad 130 o- 
sób, nauczycieli, działa
czy związkowych, przed
stawicieli władz oświa
towych oraz sympaty
ków sportu. Na program 
spotkania złożyły się za
wody sportowe w piłce 
siatkowej, tenisie stoło
wym, szachach, brydżu, 
a na zakończenie część 
towarzyska.

A oto zwycięskie dru
żyny: w siatkówce ko
biet najlepsze okazały 
się kol. z PRZ Wieluń; 
w siatkówce mężczyzn 
— PRZ Kluczbork; w 
szachach i brydżu — 
PRZ Olesno; w tenisie 
stołowym — PRZ Kęp
no. W ogólnej punktacji 
pierwsze miejsce i pu
char zdobyła PRZ Oleś- 
no, pozostałe rady za
kładowe i zwycięskie 
drużyny otrzymały dy
plomy, a zawodnicy pa
miątkowe proporczyki. 
W części towarzyskiej 
wystąpił miejscowy ze
spół artystyczny Liceum 
Pedagogicznego dla Wy
chowawczyń Przedszko
li. ,

IZM . 

Naprzeciw potrzebom ułatwie
nia nauki dzieciom niepełno
sprawnym wychodzi rozporządze

nie ministra oświaty i wychowa
nia z 30.września 1974 r., obo
wiązujące od dnia 1 stycznia 1975 
roku.

Rozporządzenie ustala zasady i 
tryb uznawania dzieci z odchy
leniami i zaburzeniami rozwojo
wymi za niezdolne do nauki w 
zwykłych szkołach.

Chodzi tu przede wszystkim o 
dzieci z mikrodefektami rozwo
jowymi, wadami wzroku i słuchu, 
z kalectwem narządu ruchu, z 
przewlekłymi chorobami oraz u- 
pośledzone umysłowo lub z zabu
rzeniami zachowania.

Orzeczenie o niepełnosprawno
ści dziecka i skierowanie do klas 
czy szkół specjalnych, zakładów, 
wychowawczych, specjalnych o- 
środków szkolno-wychowawczych 
wydają powiatowe, miejskie, 
dzielnicowe i okręgowe poradnie 
wychowawczo-zawodowe.

Z wnioskiem o takie orzeczenie 
występują: opiekun dziecka, po
radnia dla dzieci, ośrodek zdro
wia czy inna placówka służby 
zdrowia, przedszkola, szkoły, są
dy czy też organa MO..

Odrębną sprawę stanowią dzie
ci, które na skutek przeróżnych 
schorzeń nie mogą uczęszczać do 
żadnej szkoły, lecz muszą pobie
rać naukę indywidualnie — w do
mu. Nauczanie to organizuje w 
ramach posiadanych środków 
szkoła, w rejonie której dziecko 
mieszka.

Zasady przyjmowania kandyda
tów do szkół średnich młodzie

żowych w stosunku do ubiegłego 
roku pozostają w zasadzie .bez 
zmian.

Podobnie jak w ubiegłym ro
ku, decydować będą wyniki ną 
świadectwie szkolnym oraz opi
nie dotyczące zainteresowań mło
dzieży obranym kierunkiem i za
wodem. Brane będą także pod u- 
wagę opinie o pracy uczniów w 
zajęciach pozaszkolnych i poza
lekcyjnych. •

Ubiegłoroczne zasady przyjmo
wania uczniów do klas pierw
szych szkół średnich wyznaczały 
termin przeprowadzania rekruta
cji na okres od 15 kwietnia do 
30 maja. Z dniem 1 stycznia 1975 r. 
wchodzi w życie uzupełnienie 
wydane przez ministra oświaty i 
wychowania, upoważniające ku
ratorów do przeprowadzania 
wcześniejszej rekrutacji młodzie
ży pragnącej się kształcić w za
wodach szczególnie potrzebnych 
gospodarce narodowej. Pozwoli to 
na prowadzenie lepszej preorien
tacji zawodowej, na właściwe 
podjęcie decyzji o wyborze zawo
du przez kandydata.

Komisje rekrutacyjno-kwalifi- 
kacyjne będą rozpatrywały 
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wszystkie podania w jednakowym 
terminie, tj. od 1 do 20 czerwca.

W? związku z . wydaniem zarzą- 
dzenia nr 102 prezesa Rady 

Ministrów z dnia 5 listopada 1974 
r. oraz wytycznych w sprawie 
przeprowadzenia masowej zbiór
ki złomu stalowego od ludności, 
Ministerstwo Oświaty i Wycho
wania zaleca, aby w ramach prac 
społecznie użytecznych zachęcić 
młodzież szkolną do udziału w 
zbiórce tego złomu.

Udział uczniów w tej pracy po
winien być uznawany jako wy
konywanie przez nich obowiązku 
pracy fizycznej, określonego w 
planie dydaktyczno-wychowaw
czym szkoły. W myśl wytycznych 
— kwoty uzyskane ze sprzedaży 
złomu mogą być przeznaczone na 
zakup sprzętu sportowego, urzą
dzenie zimowisk, obozów itp.

Na szczeblu wojewódzkim or
ganizatorem zbiórki złomu jest 
komisja wojewódzka (miejska), w 
skład której wchodzi jako prze
wodniczący wicewojewoda (wice- 
prezydent miasta).

W celu zapewnienia sprawnej 
organizacji zbiórki — Kuratorium 
Okręgu Szkolnego jest w stałym 
kontakcie roboczym z wymienio
ną komisją.

Cele akcji, wskazując m. in. na 
znaczenie zbiórki złomu dla go
spodarki narodowej, należy omó
wić na lekcjach wychowania oby
watelskiego, lekcjach wychowaw
czych, apelach i innych zajęciach 
wychowawczych. W zbiórce zło
mu uczestniczyć powinna mło
dzież od klasy VII szkoły podsta
wowej. Akcją tą należy zaintere
sować młodzieżowe organizacje 
ideowo-wychowawcze i społeczne 
działające w szkole.

4 stycznia br. minister oświaty 
i wychowania Jerzy Kuberski 

spotkał się z zespołem redakcyj
nym „Głosu Nauczycielskiego”.

Noworoczne spotkanie upłynęło 
pod znakiem wzajemnych infor
macji o zamierzeniach w roku 
1975.

Minister podziękował redakcji 
„Głosu” za rzeczową i rzetelną in
formację o wszystkich poczyna
niach resortu oraz za upowszech
nianie najlepszych pomysłów i 
osiągnięć nauczycieli.

Publicyści, redaktorzy „Głosu”, 
z redaktorem naczelnym — Kazi
mierzem Wojciechowskim przed
stawili szereg ciekawych proje
któw, które nauczycielska gazeta 
zamierza realizować w 1975 roku.

Z dniem 1 stycznia 1975' roku 
do pełnienia obowiązków in

spektora szkolnego zostali powo
łani: w Lubaniu — mgr Józef 
Rajter, dotychczasowy zastępca 
inspektora szkolnego w Lubaniu; 
w Kołobrzegu — mgr Jerzy Kus, 
dotychczasowy dyrektor Zasadni
czej Szkoły Zawodowej w Koło
brzegu.

Na własną prośbę z pełnienia 
obowiązków inspektora szkolne
go zostali odwołani: mgr Kazi
mierz Aksamitowski, inspektor 
szkolny w Lubaniu z dniem 1 
grudnia 1974 r. i mgr Aleksy Do
browolski — inspektor szkolny w 
Kołobrzegu z dniem 31 grudnia 
1974 r.



— Było to, zdaje się, pierwsze 

spotkanie ekspertów zorganizo

wane przez UNESCO na temat

wychowania estetycznego?

— Rzeczywiście, pierwsze. Tym 
większa przeto jego waga. Bo, 
jakkolwiek UNESCO organizuje 
Wiele sympozjów i konferencji na 
tematy oświatowo-wychowawcze 
(wystarczy przypomnieć, że ma 
kilka agend o tym charakterze: 
Międzynarodowy Instytut Plano
wania Oświatowego, Międzynaro
dowe Biuro Wychowania w Ge
newie, Instytut Wychowania w 
Hamburgu oraz niedawno po
wstały Instytut Wychowania 
przez Sztuki Wizualne w Wene
cji) — to robocze spotkanie spe
cjalistów na temat wychowania 
estetycznego odbyło się po raz 
pierwszy dopiero teraz.

— Świadczy to chyba o rosną

cej randze i znaczeniu sztuki w 

naszym życiu, o szczególnej ak

tualności tego problemu...

— Bez wątpienia. Cieszymy się 
zatem bardzo, że znalazł on tak 
konkretne odbicie w UNESCO. 
Jest to przecież organizacja o 
szczególnym autorytecie między
narodowym.

— Jaki konkretnie cel przy

świeca! paryskiemu spotkaniu?

— Stanowiło ono jedną z form 
działalności UNESCO, której ce
lem jest pomoc dla państw człon
kowskich w realizacji reformy 
treści kształcenia. Kształcenia, 
które w perspektywie edukacji 
permanentnej musi zapewnić ró
wnomierny i harmonijny rozwój 
osobowości.

Jeśli zaś chodzi o bezpośredni 
cel spotkania — było nim przedy
skutowanie i zgromadzenie argu
mentów pozwalających na wysu
nięcie generalnego postulatu o 
konieczności podniesienia rangi 
wychowania estetycznego w 
kształceniu szkolnym i pozaszkol
nym. Chodziło także o nawiąza
nie do Deklaracji Praw Człowieka 
głoszącej, iż „każda jednostka ma 
prawo swobodnego uczestniczenia 
w życiu kulturalnym wspólnoty i 
korzystania z wartości sztuki”, a 
także o nawiązanie do uchwał 
UNESCO podjętych w 1966 roku 
przez 14 Sesję Zgromadzenia O- 
gólnego oraz do konferencji w 
Wenecji z 1970 roku, na której 
podkreślono Szczególną aktual
ność wychowania estetycznego w 
kształceniu ogólnym współcze
snego człowieka.

— Kto uczestniczył w grudnio

wej konferencji?

— Dwudziestu ekspertów — i- 
miennie zaproszonych przez wła
dze UNESCO — z różnych krajów 
świata. Poza państwami europej
skimi — reprezentowane były 
między innymi: Indie, Meksyk, 
Peru, Trinidad, Dahomej i Tune
zja. Jeśli chodzi o władze 
UNESCO — obecni byli: zastępca 
dyrektora generalnego UNESCO 
— Leo Fernig oraz przedstawicie
le Sekcji Programów — dyrektor

NA FORUM UNESCO

SZTUKA
I CZŁOWIEK 

WSPÓŁCZESNY
W grudniu ubiegłego roku odbyło się w Paryżu, zorganizo

wane przez UNESCO, interdyscyplinarne robocze spotkanie 
ekspertów na temat miejsca i roli wychowania estetycznego 
w kształceniu ogóinym. Na zaproszenie organizatorów, 
w konferencji tej — wraz z dwudziestu ekspertami z całego 
świata — uczestniczyła również doc. dr hab. IRENA WOJ
NAR, z którą rozmawiam o celu, przebiegu i znaczeniu pa
ryskiego spotkania.

Rene Ochs i jego zastępca — Ge- 
orge Vaideanu.

— Jak wyglądaj program kon

ferencji? Które kwestie i proble

my były na niej szczególnie ak

centowane?

Była to konferencja o charak
terze roboczym, jak większość 
zresztą spotkań ekspertów. Naj
pierw uczestnicy zapoznali się 
bardziej szczegółowo z głównymi 
problemami i doświadczeniami z 
zakresu wychowania estetyczne
go, w poszczególnych krajach (na 
ten temat były indywidualne wy
stąpienia), a następnie przedysku
towali najważniejsze kwestie 
związane z szeroką problematyką 
wychowania przez sztukę. Wśród 
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tych zagadnień szczególnie mo
cno akcentowano trzy: znaczenie 
wychowania estetycznego dla ro
zwoju osobowości (w perspekty
wie interdyscyplinarnej); powią
zanie wychowania estetycznego ze 
specyfiką kultur narodowych i 
zorganizowanie porozumienia w 
skali międzynarodowej i wresz
cie — rola zajęć pozaszkolnych i 
różnego typu instytucji kultural
nych w edukacji estetycznej.

Niejako programowym założe
niem wszystkich dyskusji była te
za, że problem wychowania este
tycznego — a raczej: problem 
kształtowania osobowości przez 
sztukę — wymaga analizy w ró
żnych aspektach: poznawczym, e- 
mocjonalnym, fizycznym, estety
cznym, moralnym. Że trzeba nań 
patrzeć w dialektycznym powią
zaniu z jednej strony — z ko
niecznością respektowania naro

dowych odrębności kulturowych; 
z drugiej — możliwością (oczywi
ście, dzięki uniwersalizmowi ję
zyka sztuki) organizowania peł
niejszego zrozumienia międzyna
rodowego.

— Które z tych kwestii zna

lazły się w opracowanym przez 

konferencję raporcie? Jakie w o

góle myśli i idee zawiera ten 

główny dokument konferencji?

— O zawartości treściowej ra
portu mówią już sporo tytuły po
szczególnych jego części. Oto one: 
nowa rola wychowania estetycz
nego w kształtowaniu osobowo
ści; wychowanie estetyczne jako 
zagadnienie interdyscyplinarne; 
rola działalności pozaszkolnej w 
edukacji estetycznej; wychowanie 
estetyczne a problemy kultur na
rodowych i współpracy między
narodowej.

Raport zwraca przede wszyst
kim uwagę na konieczność przy
znania wychowaniu estetycznemu 
ważniejszej roli i pozycji niż ta, 
jaką zajmuje ono obecnie w więk
szości krajów. Twórcy nowych, 
zreformowanych programów mu
szą sobie w pełni zdawać Sprawę, 
że nowa koncepcja wychowania 
estetycznego stanowi swoistą o- 
rientację wychowawczą, odwołu
jącą się do wielorakich wartości 
sztuki, niezbędnych w kształto
waniu osobowości człowieka my
ślącego i czującego, krytycznego 
i twórczego, zdolnego do aktów 
Indywidualnej ekspresji i do po
rozumienia z innymi ludźmi — 
dzięki uniwersalności symbolów 
zawartych w sztuce. Istotny jest 
przy tym udział w tym wycho
waniu wszystkich dyscyplin arty
stycznych — i to zarówno w ich 
aspekcie odbiorczym, jak i twór
czym.

Wyraźnie był właśnie ekspono
wany i preferowany model wy
chowania określanego u nas mia
nem modelu zintegrowanego. 
Przy czym mocno podkreślano, że 
integracja owa musi odnosić się 
i do innych aspektów tego wy
chowania — chodzi niejako o je
go charakter całożyciowy: zwra
canie uwagi na rolę wychowania 
estetycznego zarówno we wcze
snym dzieciństwie, jak 1 w życiu 
dorosłym. Szczególnie mocno ak
centowano charakter demokra
tyczny tego wychowania. Raport 
podkreśla, iż wychowanie estety
czne nie może być domeną jedno
stek uprzywilejowanych czy u- 
zdolnionych, lecz musi obejmować 
wszystkie dzieci i całą młodzież.

Żywą dyskusję wzbudził też 
problem treści wychowania este
tycznego, zwłaszcza na tle odręb
ności kulturowych krajów, które 
przez wieki ulegały presjom kul
turowym, a teraz uzyskały niepo
dległość i własny byt narodowy. 
Postulat wzbogacenia powszech
nie dostępnego dziedzictwa kul
turowego o wartości kulturowe 
tych właśnie krajów, został sfor
mułowany w postaci modelu kul
tury pluralistycznej, szeroko o- 
twartej, obejmującej wielość war
tości i w pełni demokratycznej, 
w przeciwieństwie do — obowią- 

. zującego przez wieki — modelu 
kultury monopolistycznej.

Raport kończy się sformułowa
niem szeregu dyrektyw 1 też o 
charakterze praktycznym. Na u- 
wagę zasługuje zwłaszcza zaak

centowanie potrzeby unowocze
śnienia metod wychowawczych, 
zerwania z tradycjonalizmem i 
rutyną — na rzecz swobody i 
czynnego uczestnictwa młodzieży 
w procesie wychowawczym

Warto też wspomnieć o postu
latach odnoszących się do konie
czności pełniejszej koordynacji 
zajęć szkolnych i pozaszkolnych, 
jako bezpośredniej konsekwencji 
zbieżności pomiędzy polityką o- 
światową a polityką kulturalną 
oraz o postulatach domagających 
się wielostronnego i nowoczesne
go kształcenia nauczycieli i pra
cowników kulturalno-oświato
wych.

— Niektóre z tych problemów 

znalazły już u nas rozwiązanie, 

inne są często podnoszone zarów

no w publikacjach książkowych, 

jak i na różnego typu konferen

cjach i sympozjach...

— Właśnie, dużo satysfakcji 
sprawił mi fakt, iż polskie osiąg
nięcia, zwłaszcza w zakresie te
orii wychowania estetycznego, są 
na forum międzynarodowym dość 
powszechnie znane. Że koncepcja 
wychowania estetycznego, tego 
celów i treści, przyjęta przez u- 
czestników paryskiego spotkania, 
jest zbieżna z koncepcją teorety
czną, jaką proponujemy i upow
szechniamy od dawna w naszym 
kraju w ramach działalności Ze
społu Wychowania Estetycznego 
Uniwersytetu Warszawskiego i 
Komitetu Nauk Pedagogicznych 
PAN. No i że sporo kwestii, któ
re wysunięto w raporcie w for
mie postulatów, u nas jest już 
od dawna realizowanych. Co nie 
znaczy, oczywiście, iż w dziedzi
nie pełniejszego wykorzystania 
sztuki — i to wszystkich jej dzie
dzin, a nie tylko literatury, muzy
ki i plastyki — nie mamy już w 
naszym kraju nic do zrobienia.

Mam jednak nadzieję, że szko
ła dziesięcioletnia, której program 
jest właśnie przygotowywany, u- 
względni znacznie szerzej i peł
niej wszystkie dyscypliny sztuki,- 
a zatem zrealizuje jednocześnie 
idee i postulaty, które znalazły się 
w raporcie konferencji paryskiej 
UNESCO.

W toku obrad okazało się bo
wiem, że bardzo podobne idee do
tyczące wychowania estetyczne
go, roli sztuki w kształtowaniu 
współczesnego człowieka — rodzą 
się i przyjmowane są jednocze
śnie na różnych kontynentach i to 
tak różnych, jak na przykład E- 
uropa i Afryka. Że jeszcze raz 
przypomniano, iż właśnie sztuka 
— dzięki swoistemu językowi — 
jest tą dziedziną, która umożliwia 
najpełniej i najgłębiej międzyna
rodowe poznanie i zrozumienie.

Chciałabym ponadto podkreślić, 
że jakkolwiek na konferencji 
ekspertów nie wysunięto w zasa
dzie jakichś zupełnie nowych (re- 
ści i idei związanych z wychowa
niem przez sztukę, to jednak fakt, 
że problem ten podjęto — i to w 
tak szerokim zakresie — na fo
rum UNESCO, nadaje mu inną 
wagę i nośność. I właśnie na .tym 
— na przypomnieniu rangi sztuki 
w wychowaniu współczesnego 
człowieka — polega chyba zna
czenie tego międzynarodowego 
spotkania.

Rozmawiała: 
HENRYKA WITALEWSKA

Pięćdziesiąt lat minęło od 
chwili, gdy — z inicjatywy 
prof. Marii Grzegorzewskiej 

— 157 nauczycieli szkół specjal
nych, lekarzy, zajmujących się 
dziećmi defektywnymi, profeso
rów wyższych uczelni i działaczy 
Społecznych zgłosiło akces do 
ówczesnego Związku Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszech
nych, w wyniku czego Wydział 
'Wykonawczy Związku w dniu 
1 czerwca 1924 roku powołał Sek
cję Szkolnictwa Specjalnego. De
cyzję tę zatwierdził Zarząd Głów
ny w dniu 19 lipca tegoż roku.

Taki był początek istnienia se
kcji, która podjęła się niezwykle 
istotnych w tamtym okresie za
dań. Do najważniejszych należało 
upowszechnienie wiedzy o dzie
ciach umysłowo upośledzonych i 
możliwościach przygotowania ich 
do życia, informowanie społeczeń
stwa i nauczycieli o roli szkolni
ctwa specjalnego. Sekcja czuwała 
nad prawidłowym ukierunkowa
niem pracy szkół specjalnych, 
troszczyła się o podnoszenie po
ziomu wiedzy i kwalifikacji na
uczycieli w nim zatrudnionych, 
organizowała sesje naukowe, kur
sy doskonalące, propagowała le
ktury fachowe, powołała wresz
cie do życia istniejące do dziś cza
sopismo „Szkoła Specjalna”.

50 lat w służbie 
dziecka skrzywdzonego

Od pierwszych chwil istnienia 
należeli do niej nie tylko na
uczyciele szkół specjalnych po
dległych resortowi oświaty, lecz 
także pedagodzy pracujący w pla
cówkach innych resortów, a 
zwłaszcza zdrowia i sprawiedli
wości, pracownicy nauki, działa
cze organizacji społecznych.

W ciągu tych długich lat pracy 
sekcja przy Zarządzie Głównym 
utrzymywała też ścisły kontakt z 
terenem, a szczególnie z sekcjami 
okręgowymi. Zespoły autentycz
nie zaangażowanych ludzi, za
równo w ogniwach terenowych, 
jak i w powołanych przy Sekcji 
Centralnej, komisjach i podse
kcjach ofiarnie pracowały nad 
tworzeniem podstaw systemu na
uczania i wychowania dzieci o 
różnym typie i stopniu upośle
dzenia.

Doceniając jej osiągnięcia w 
ciągu 50 lat pracy, jej działaczy 
i wszystkich nauczycieli szkolni

ctwa specjalnego Zarząd Główny 
ZNP, przy współudziale resortu 
oświaty i wychowania, organizu
je w dniach 27—28 I br. jubile
uszową sesję naukową oraz za
mierza wydać specjalną publika
cję obrazującą działalność tej 
najstarszej w Związku sekcji. 
Pracami przygotowawczymi kie
ruje powołany w tym celu Ko
mitet Organizacyjny, którego 
przewodniczącym jest doc. dr hab. 
Kazimierz Kirejczyk.

Otwarcia sesji dokona prezes 
ZG ZNP, dr Bolesław Grześ. Jak 
projektuje Komitet Organiza
cyjny — program składać się bę
dzie z czterech części. W pierw
szej przewidziano wystąpienie 
ministra oświaty i wychowania, 
Jerzego Kuberskiego oraz deko
rację zasłużonych działaczy od
znaczeniami państwowymi i od
znakami związkowymi. W części 
drugiej, poświęconej omówieniu 
dorobku sekcji i jej roli w roz

woju polskiego szkolnictwa spe
cjalnego znajdą się między inny
mi referaty: II. Okopińskiego na 
temat roli Marii Grzegorzewskiej 
w zorganizowaniu i działalności 
sekcji; K. Kirejczyka oraz J. Ry
chlika na temat pracy sekcji o- 
becnie i w okresie międzywojen
nym. Część trzecia dotyczyć bę
dzie osiągnięć i perspektyw na
uki w zakresie pedagogiki spe
cjalnej. Przewiduje się tu wy
stąpienia polskich pracowników 
nauki — prof. J. Szczepańskiego 
oraz doc. dra J. Kostrzewskiego, 
jak również gości zagranicznych. 
Organizację i działalność Instytu
tu Defektologii w Moskwie omó
wi dyrektor tej placówki, prof. 
T. A. Wlasowa. Część czwarta 
wreszcie stanowić będzie przegląd 
aktualnej sytuacji oraz perspe
ktyw szkolnictwa specjalnego w 
Polsce, jak również kształcenia 
i dokształcania kadr dla tego 
działu oświaty. W tej części prze
widuje się referaty przedstawi
cieli resortu, dra Mariana Balce- 
rka, mgra Leszka Gomółki oraz 
dyrektora IKN — doc. dra hab. 
Stanisława Krawcewicza.

Do wzbogacenia obrazu sytuacji 
w szkolnictwie specjalnym w nie
małym stopniu przyczynić się mo
że — organizowana w gmachu 
ZG ZNP przez Ministerstwo O

światy i Wychowania w dniach 
21—29 stycznia bieżącego roku — 
ekspozycja pod hasłem: „Dorobek 
i perspektywy kształcenia spe
cjalnego”.

Warto jeszcze dodać, iż orga
nizowana przez Zarząd Główny 
ZNP sesja naukowa nie jest :e- 
dyną formą uczczenia 50-letn ej 
działalności Sekcji Szkolnictwa 
Specjalnego. Obok niej we wszvst- 
kich województwach odbvłv się 
lub odbędą w najbliższym czasie 
podobne sesje okręgowe, na któ
rych spotkają się działacze i nau
czyciele szkół specjalnych z dane
go regionu.

Pięćdziesięciolecie zamyka pe
wien etap działalności. Część z 
nas odejdzie, przyjdą inni. Lecz 
idea pomocy dla dziecka po
krzywdzonego przez los. która 
przyświecała pracy sekcji i 
Związku przez cały okres pięć
dziesięciu lat będzie mobilizowała 
nowe szeregi kolegów do dalszej 
aktywności.

KRYSTYNA ŁUBKOWSKĄ 
przewodnicząca 

Sekcji Szkolnictwa Specjalnego 
ZG ZNP
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Pedagog szkolny jest na razie 
bardzo rzadko spotykaną po
stacią. W roku ubiegłym, w 

warszawskiej dzielnicy śródmieś
cie, powołano tylko jedną na
uczycielkę do pełnienia tej roli. 
Była nią Bożena Łuszczyna ze 
Szkoły Podstawowej nr 29. Już 
po półrocznej pracy zapowiedzia
ła, że z funkcji tej zrezygnuje. 
Dociągnie do czerwca, ale potem 
koniec. Fakt, że nie wycofała się 
i od września kontynuuje 
rozpoczętą działalność, jest wy
nikiem jej ambicji i zaangażowa
nia się w tę pracę.

W całej stolicy w ubiegłym 
roku obsadzono zaledwie sześć 
etatów pedagogów Szkolnych. 
Kilku z nich wycofało się z tej 
funkcji. W bieżącym roku jeszcze 
jaskrawiej okazało się, że znale
zienie kandydatów jest sprawą 
niezwykle trudną. Inspektorzy 
namawiali wielu nauczycieli i w 
efekcie pracuje trzynastu, ale e- 
tatów było więcej. Dlaczego nie 
znaleźli się chętni? Na czym po
legają trudności w pełnieniu 
funkcji, której celowości nikt nie 
podważa ?

W związku z tym pytaniem 
warto prześledzić pracę jednej z 
owych trzynastu.

OD CZEGO ZACZĄC?

Szkoła nr 29, w której Bożena 
Łuszczyna objęła funkcję peda
goga, nie jest placówką „łatwą”. 
Chodzą do niej dzieci z Czernia- 
kowa, dawniej owianego pewnym 
romantyzmem, ale tylko w pio
senkach. Na co dzień nie było to 
takie romantyczne. Sytuacja dość 
radykalnie zmieniła się kilka lat 
temu, gdy na Czerniakowie 
wzniesiono nowoczesne budynki 
tworzące osiedle „Energetyk”. 
Przemieszały się rodziny, zróżni
cował skład uczniów, ale prze
sadą byłoby stwierdzenie, że 
środowisko stało się łatwe.

Szkoła została przeniesiona do 
nowego budynku, w którym są 
wprawdzie lepsze warunki do 
pracy, ale uczniów jest zbyt dużo, 
a -wzniesienie dwóch jeszcze bu
dynków w osiedlu na razie jest 
tylko projektem. Tak więc 900 
dzieci nadal chodzi do szkoły pod
stawowej na trzy zmiany.

Od czego Bożena Łuszczyna 
miała zacząć tu pracę pedagoga 
szkolnego? Zarządzenia Minister
stwa Oświaty i Wychowania dają 
bardzo ogólne wskazania. W za
sadzie pedagog ma być koordy
natorem prac wychowawczych.

Koleżanka Bożena została skie
rowana na kurs pracy środowis
kowej, zorganizowany przez In
stytut Kształcenia Nauczycieli i 
Badań Oświatowych. Na tym kur
sie nawiązała bardzo cenną zna
jomość z dwiema koleżankami, 
które również rozpoczynały pracę 
pedagoga szkolnego. Jedna — na 
Żoliborzu, druga — na Ochocie. 
Wzajemne kontakty, wspólne po
szukiwanie dróg okazało się naj
cenniejsze, a wymiana doświad
czeń najwięcej pomagała w co
dziennej pracy.

W POLU WIDZENIA — 
WSZYSCY UCZNIOWIE

Bożena Łuszczyna swoich włas
nych wychowanków, prowadzo
nych od pierwszej klasy, wypuś
ciła właśnie „w świat” w 1973/74 
roku. Od tego czasu w polu jej 
zainteresowań znaleźli się ucznio
wie całej szkoły. Wiadomo przy 
tym było, że nie mogła dublować 
pracy wychowawców. Mimo to 
problemów do rozwiązywania nie

NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ
PRACE MAGISTERSKIE 

BLIŻEJ PRAKTYKI
Obradujące w Bydgoszczy 

sympozjum, zorganizowane 
w grudniu 1974 roku przez 

tutejszy IKNiBO, zajęło się miej
scem pracy magisterskiej w sy
stemie kształcenia nauczycieli.

Organizatorzy sympozjum 
chcieli uzyskać odpowiedź na dwa 
pytania: jak praca magisterska, 
stanowiąca część programu 
kształcenia nauczycieli, powinna 
być wykorzystana w przygotowa
niu nauczycieli do dalszej pracy 
w szkole? W jaki sposób, będąc 
częścią planu naukowo-badaw
czego wyższej uczelni, praca ta
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brakowało. W jakiej kolejności 
należało je podejmować?

Trzeba było kierować się trochę 
intuicją, a trochę 14-letnim do
świadczeniem nauczycielskim, na
bytym w szkole nr 29, gdzie pra
cowała od początku, to znaczy od 
ukończenia studiów pedagogicz
nych ze specjalizacją pedagogiki 
społecznej. Znała dość dobrze u- 
czniów z wielu klas, a ponadto 
sama jest mieszkanką osiedla „E- 
nergetyk”. Zna zatem środowis
ko, styka się z matkami, ojcami 
swych uczniów co dzień, na uli
cach, w sklepach. Rozszyfrowa
nie sytuacji rodzinnych nie sta
nowiło najtrudniejszego proble
mu, tym bardziej że pani Boże

PODJĘLI SIĘ TRUDU 
TOROWANIA DROGI...
na nawiązała od razu kontakt z 
administracją osiedla i wydzia
łem opieki społecznej.

Działalność pedagoga poprowa
dziła po kilku „torach” na raz. 
Jednym było podjęcie walki z 
niepowodzeniami szkolnymi i dą
żenie do zindywidualizowania 
pracy z dziećmi; drugim — praca 
opiekuńczo-wychowawcza; trze
cim — rozszerzenie działalności 
kulturalno-oświatowej; czwartym 
— szeroko pojęta praca z rodzica
mi. Można by wyliczyć jeszcze 
inne poczynania, ale pozostańmy 
przy głównych kierunkach pracy.

Nauczycielka przede wszystkim 
wpisała na swój arkusz 107 u- 
czniów, którzy kierowani byli do 
poradni wychowawczo-zawodo- 
wej. Poza tym porozumiała się z 
wychowawcami. Z każdej klasy 
zgłaszano grupki uczniów do 
przebadania na bieżąco. Po 
wspólnych rozważaniach postano
wiono też przebadać niemal całą 
„kulejącą” w nauce i zachowaniu 
klasę VI-b. W rezultacie wykry
tych zostało wiele różnorodnych 
zaniedbań. Określono także moż
liwości intelektualne uczniów.

W zasadzie wszystkie dzieci tej 
klasy były normalnie rozwinięte, 
ale u niektórych stwierdzono ob
niżone rozumowanie matematycz
ne, niektórym w nauce przeszka
dzały środowiskowo uzasadnione 
reakcje lękowe.

Diagnozy stały się podstawą do 
zróżnicowań nauczycielskich wy
magań, co ściśle związało się ze 
Stosowaniem indywidualizacji 
nauczania. Nie byłaby ona jed
nak możliwa, gdyby nie było 
współpracy pedagoga z dyrekcją, 
z koleżankami i kolegami. Dla 35 
dzieci dyslektycznych z klas 
I—IV zorganizowano w szkole ze
społy reedukacyjne; dla około 100 
dzieci pomoc w nauce; dla około 
901 uczniów klas V—VIII odra
bianie lekcji pod opieką specjalis
tów. Dla grupy nie dającej sobie 
rady z matematyką — wyrów
nawcze kółko matematyczne.

Niektóre formy były już stoso
wane w poprzednich latach, ale 
nie wszystkie, ponadto nie z taką 

powinna być wykorzystana w ba
daniach nad doskonaleniem sy
stemu oświatowego w PRL?

Zdaniem organizatorów, praca 
magisterska — aby mogła być 
przydatna w praktyce życia szkol
nego — musi podejmować proble
my związane z warsztatem pracy 
zawodowej nauczyciela. W przy
padku słuchaczy studiów stacjo
narnych — ma ona umożliwić do
konywanie ciągłej konfrontacji z 
realiami nowej rzeczywistości w 
wybranej szkole, w całym szkol
nictwie, w oświacie, z nowymi 
potrzebami kształcenia i wycho
wania.

Piszący pracę powinien wyka
zać się znajomością przedmiotu, 
opanowaniem materiału badaw

konsekwencją, a także nie z ta
kim rozeznaniem, kto jakiej po
mocy potrzebuje.

Czasami na plan pierwszy wy
suwała się nie tyle konieczność 
pomocy w nauce, ile „wygładza
nie” niesfornego zachowania. Ko
leżanka Łuszczyna przyjęła tak
tykę powierzania nieznośnych u- 
czniów specjalnej opiece czy to 
organizacji harcerskiej, czy na 
przykład... klubowi sportowemu 
„Legii”.

Oczywiście, w grę wchodziły 
również dzieci sprawiające bar
dzo poważne trudności, z czym 
łączyła się konieczność utrzymy

wania stałych kontaktów z kura
torami sądowymi.

DRZWI NIE ZAWSZE 
OTWARTE...

Osobnym rozdziałem stało się 
życie kulturalne szkoły. Bożena 
Łuszczyna wyszukiwała ciekaw
sze filmy, sztuki, kupowała bile
ty, wprowadziła zwyczaj chodze
nia do kina czy teatru wielkimi 
grupami, czasami obejmującymi 
uczniów kilku klas. Wspólne wy
prawy stawały się szkolnym wy
darzeniem.

Równocześnie zostały nawiąza
ne żywe kontakty z Dzielnicowym 
Młodzieżowym Domem Kultury, 
którego kierownictwo bardzo po
szło szkole na rękę.

We współpracy z rodzicami 
pani Bożena skoncentrowała się 
zarówno na ulepszeniu form pe- 
dagogizacji, jak i na próbach in
gerowania w niektóre sprawcy ro
dzinne. To pierwsze łatwiejsze 
było do rozwiązania. W każdą 
pierwszą środę miesiąca w cza
sie „dnia otwartego” dobry pre
legent wygłaszał tematycznie do
braną pogadankę oraz inicjował 
dyskusję. Ta forma zdawała egza
min, pobudzając zainteresowania 
rodziców, ułatwiając im zrozu
mienie zachowań dziecka, a czę
sto i własnych błędów. Znacznie 
trudniejsza była ingerencja w we
wnętrzne sprawy kilku szczegól
nie „trudnych” rodzin.

Podobne próby podejmowane 
były i są zresztą przez wszyst
kich wychowawców; pani Łusz
czyna włączyła się więc na po
czątek w około 20 spraw niezwy
kle trudnych, w których rodzice 
byli wyjątkowo oporni w przyj
mowaniu rad i pomocy wycho
wawcy; nierzadko związani ze 
środowiskami przestępczymi, a 
nawet sami karani za znęcanie 
się nad dziećmi.

czego, znajomością literatury na
ukowej danej dyscypliny, umie
jętnością korzystania ze źródeł, 
Wiązania zagadnień teoretycznych 
z problemami praktyki oraz u- 
miejętnością posługiwania się 
metodami badawczymi i założe
niami metodologicznymi.

Dyskusja, w której, poza pra
cownikami bydgoskiego IKNiBO, 
brali udział przedstawiciele Od
działów IKN z całego kraju, pra
cownicy kilku wyższych uczelni, 
inspektorzy i dyrektorzy niektó
rych szkół z województwa byd
goskiego, działacze związkowi — 
wykazała, że problem pracy ma
gisterskiej jest bardzo złożony. 
Nie ma na ogół trudności z wła
ściwym ustawieniem tematyki 
prac magisterskich na kierunkach 
pedagogicznych. Tematyka ta z 
reguły wiąże się z praktyką wy
chowawczą i dotyczy zagadnień 
zreformowanej szkoły. Gruntow
nej analizy wymaga natomiast 
miejsce i rola pracy magister
skiej na kierunkach kształcących 
specjalistów, którzy będą nauczali 
poszczególnych przedmiotów w 
zreformowanej szkole.

Dotychczas w uniwersytetach 1 
wyższych szkołach pedagogicz

Do jednej z takich rodzin pani 
pedagog wybrała się z ubranym 
po cywilnemu dzielnicowym. Do 
innej — z wychowawczynią.

Cierpliwe zabiegi, tłumaczenia, 
próby oddziaływań, niestety, nie. 
dawały rezultatów. I wtedy panij 
Bożena wystąpiła o umieszczenie* 
jednego ucznia w Ognisku Wy
chowawczym, innego w tygodnio
wym internacie. Trzy sprawy od-ś 
dać musiała do sądu z wnioskiem1 
o ograniczenie praw rodziciel
skich. >■

To właśnie z tymi Sprawami, 
łączyło się wspomniane „załama-. 
nie” pedagoga szkolnego, po pół-i

rocznej pracy. Wydawało się bo-; 
wiem, że uda się uratować jedną • 
z wykolejonych uczennic, tym- ’ 
czasem ona wybrała styl życia, 
swej matki, styl nader „bujny”. ’ 
Podobną klęską zakończyła się też ■■ 
sprawa jednego z uczniów,,, aj 
dziewczyna, dla której pani Bo
żena wystarała się o bezpłatne o- 
biady w szkolnej stołówce, ,nie 
korzysta z nich, bo... do szkoły. 
przychodzi od przypadku do przy- : 
padku. *

Te i inne porażki w sumie były ■ 
trudne do zniesienia, dawały po- ;

Jf:

Foto: Cz. Górski

nych było tak, że metodyką na
uczania poszczególnych przedpiió- 
tów zajmowano się w pracach 
magisterskich w wąskim stosun
kowo zakresie. Dominowała nato
miast problematyka ogólna wy
branej specjalizacji. Odpowiedzią 
na pytanie, jak zbliżyć tematykę 
prac magisterskich do problema
tyki szkoły, mogą być propozycje 
podejmowania kwestii, które 
dotyczą treści i metod nauczania 
w szkole, Można też na przykład 
opisać zagadnienia kryteriów do
boru treści nauczania (zwłaszcza 
problem selekcji materiału pro
gramowego), można badać uży
teczność szkolnych programów 
nauczania) w kontekście kształce
nia ustawicznego lub interesować 
się percepcją wiedzy ,przez ucz
niów.

W obecnej chwili, kiedy wszyst
kich nauczycieli kształci się 
na poziomie wyższym, praca ma
gisterska ma przygotować do wy
konywania zawodu pedagoga w 
nowoczesnym szkolnictwie. Czy 
pełni taką rolę? Jak wynika z 
badań przeprowadzonych w Za
kładzie Pedagogiki bydgoskiego 
IKNiBO, pełni tę rolę tylko czę
ściowo. Na 109 poddanych anali

chucie bezsilności,-bezsensu po- 
noszonych wysiłków. Pani Boże
na zaczęła więc marzyć... o swej 
dawnej, też niełatwej przecież, ale 
bardziej efektywnej pracy na
uczycielskiej. I chyba trudno się 
dziwić zważywszy, ile wysiłku, 

„szarpaniny kosztuje włączanie się 
do spraw rodzinnych, odwiedza
nie domów, których mieszkańcy 
nauczyciela widzieć nie chcą; ile 
czasu pochłaniają takie próby i 
jak często wykonywane być mu
szą w godzinach popołudniowych, 
wieczornych, niemal nocnych. 
Przy tym wszystkim pedagog 
szkolny, zobowiązany jest do pra
cy w wymiarze 42 godzin tygod
niowo. Ma normalną pensję na
uczycielską.

*1
A PRZECIEŻ OSIĄGNIĘCIA 

SĄ BEZSPORNE

Jak pracę Bożeny Łuszczyny o- 
ceriia dyrekcja szkoły, grono na
uczycielskie? Dyrektorka i jej za
stępczyni mówią, że pedagog w 
szkole jest wprost nieodzowny. 
Pomaga, odciąża w wielu pilnych 
wychowawczo Sprawach, dopro- 
wadza do końca działania, na któ
re nauczycielom brakuje -czasu, z 
którymi ze względu na nadmiar 
innych obowiązków nie może so
bie poradzić dyrekcja. Niemałe 
znaczenie ma przy tym fakt, ż« 
pedagog szkolny nie stawia u- 
czniom stopni. Rodzice nawiązują 
z nim więc na ogół lepsze kon
takty, przekazują bardziej intym
ne wiadomości o dziecku.

Przykładem potwierdzającym 
celowość pracy pedagoga w szko
le są również osiągane wyniki w 
nauce. Szkoła nr 29 doszła w u- 
biegłym roku , do 99,7 proc, pro
mowanych uczniów. Oczywiście, 
jest to wynik pracy całego na
uczycielskiego grona, ale faktem 
jest, że przedtem, gdy pedagoga 

’• nie było, 4 proc, uczniów repeto- 
s wało klasy. Zorganizowanie po

mocy dla dzieci, fakt, że różno- 
; rodnytn douczaniem objęto w u- 

biegłym roku (tak jak i w tym) 
100 proc, uczniów, dało o sobie 
pozytywnie znać.

) Można by wymieniać jeszcze 
’ ‘inne osiągnięcia, które dyrekcja 

i zespół wiąże z pracą pedagoga.
, Koleżeńskie uznanie miało też 

swój wpływ na „przełamanie się” 
pani Bożeny i jej postanowienie, 

• że jednak poprowadzi dalej pracę 
i

pedagoga. W rezultacie w bieżą
cym roku postanowiła połączyć 
to, co bardzo trudne z tym, co 

। „sercu szczególnie miłe” i będąc 
pedagogiem szkolnym, równo
cześnie wzięła wychowawstwo 
klasy IV, traktując to — jak 
sama mówi — jako „podporę du
chową”. Uczy też swoich wycho
wanków przyrody i geografii 

: (cztery godziny tygodniowo). Czy 
j słuszne jest to zwiększenie obo- 
’ wiązków — pokaże czas. W każ

dym razie koleżanka Łuszczyna 
’ w tym roku pełni funkcję peda

goga już z większą pewnością 
siebie.

zie prac magisterskich i dyplomo
wych, najmniej było takich, któ
rych efekty można wdrażać od 
zaraz. I tylko jedna praca miała 
charakter prognostyczny.
’ Tematyka dotychczasowych 

„prac magisterskich — O czym 
mówił między innymi dr B. 
Chmielowski z Katowic — była 
wypadkową zainteresowań magi
stranta. i promotora. Dobrze jest, 
jeśli promotor uwzględnia zainte
resowania przyszłego nauczyciela. 
Ale nie zawsze.tak bywało.

.Zdaniem dra B. Adamczyka z 
.WSP w Kielcach, w pracach ma
gisterskich nauczycieli pracują
cych należy częściej, uwzględniać 
problemy współczesne. Zbyt dużo 
już mamy prac monograficznych, 
Zwłaszcza w . pedagogice, a prze
cież wiele spraw aktualnych aż 

,się prosi o zbadanie. Magistranci 
powinni mieć pełne prawo podej
mowania badań we własnej szko
dę, a także ujawniania ich wyni
ków. Bywa bowiem,, że jeśli ma
gistrant odkryje lub potwierdzi 
niepokojące zjawisko w swojej 
szkole — wówczas czyni mu się 
tak wiele przeszkód, że w prak
tyce nie może on tych badań wy
korzystać w pracy pisemnej.

i' POTRZEBNA JEST POMOC

Z przykładu Bożeny Łuszczyny, 
a także z pewnością innych nau
czycieli wynika niezbicie, że praca 
pedagoga szkolnego jest wyjątko
wo trudna. Wymaga pionierskie
go dopracowywania się wszyst
kiego. z prowadzeniem doku
mentacji włącznie, bo w odniesie
niu do niej też nie wiadomo, jaką 
powinna być, by nie „pachniała 
biurokracją”, ale przede wszyst
kim służyła samemu pedagogowi.

Ten brak uściślenia obowiąz
ków pedagoga ma awój głęboki 
sens, bowiem tylko doświadcze
nie dyktować może tu reguły 
„gry”. Nabywanie owego do
świadczenia nie było i nadal nie 
jest łatwe. Nic dziwnego więc, że 
nie wszyscy nauczyciele, którym 
się tę funkcję proponuje, chcą się 
jej podjąć. W Warszawie jednak 
znalazło się trzynastu odważnych, 
w Gdańsku, gdzie również inte
resowałam Się tą sprawą, rozpo
częło pracę siedmiu.

Doświadczenia wykazały, że w 
niektórych placówkach współpra
ca pedagoga z dyrekcją nie była 
harmonijna. W niektórych dyrek
tor traktował pedagoga jak 
„zapchaj dziurę”. Polecał mu róż
ne dróbne prace, posyłał na te 
zebrania, na które nikt inny me 
mógł pójść itp. Nietrudno domy
ślić się, że w takich warunkach 
wypacza się całkowicie sens tej 
pracy.

Pedagogowi szkolnemu potrze
bna jest pomoc i to zarówno ze
społu bezpośrednio z nim pracu
jącego, jak i władz szkolnych.

Najistotniejsze wydaje się przy 
tym wykorzystywanie istnieją
cych już doświadczeń i oszczędza
nie każdemu nowemu pedagogowi 
pomyłek, które inni już u siebie 
poprawili.

Dobre doświadczenia w tej 
dziedzinie ma warszawska dziel
nica Śródmieście, która w bie
żącym roku pokusiła się nawet o 
wypracowanie projektu progra
mu pracy pedagoga szkolnego. 
Projekt stworzony został przez 
specjalistów z Poradni Wyćhb- 
wawczo-Zawodowej właśnie w 
oparciu o doświadczenia Bożeny 
Łuszczyny i wprowadzony w 
szkołach Śródmieścia. Szkoda, że 
nie został on wzięty pod uwagę 
w całej stolicy. Praca pedagoga 
wymaga co prawda indywiduali
zacji, dostosowania do warunków 
konkretnej szkoły, ale wypróbo
wane już ramowe praktyczne 
wskazania mogą wiele pomóc.

Bardzo ważna jest także po
moc poradni wychowawczo-zawo- 
dowych. Niebezpiecznie byłoby 
jednak, gdyby poradnie zaczęły 
uważać pedagoga szkolnego za 
„swego” pracownika, takiego, 
który przede wszystkim powinien 
dopilnować wykonania w szkole 
zaleceń paradni. Rola pedagoga 
jest inna. Potrzebne jest więc 
bardzo rozsądne ustalenie wza
jemnych stosunków. Gruntowne; 
go przemyślenia wymagają też 
warunki pracy pedagoga szkolne
go.

HANNA POLSAKIEWICZ

A przecież nie są to jedyne 
trudności. Piszący muszą się też 
liczyć z istnieniem takich prze
szkód, jak luki w metodologii ba
dań pedagogicznych, duże obcią
żenie pracowników wyżśźych u- 
czelni, co sprawia, iż często nie 
są oni w stanie poświęcić magi
strantowi tyle czasu, ile wyma
gałby temat.

Z wielu więc względów prace 
magisterskie powinny mieć cha
rakter wycinkowy, częściej też 
należy podejmować badania i 
prace zespołowe. W trakcife dy
skusji wskazywano na potrzebę 
organizowania konkursów prac 
magisterskich i częstszego ich pu
blikowania.

Były też głosy . proponujące 
zmianę dotychczasowego modelu 
pracy magisterskiej. Dr E. Stecki 
sugerował na przykład usunięcie 
z pracy magisterskiej przeglądu 
literatury, przedmiotu, co nie 
oznaczałoby, że magistrant będzie 
zwolniony ze znajomości tej lite
ratury. Na egzaminie magister
skim należy zwrócić większą 
uwagę na przedmiot pracy, osiąg
nięte wyniki badań, załączniki itp.

Jeśli chodzi o zwiększenie prak
tycznej użyteczności pracy magi-

Do narzekań na CEZAS już 
przywykliśmy. Bez większej 
pomyłki można stwierdzić, 

iż nie ma niemal rozmowy czy 
publikacji na temat wyposażenia 
w pomoce naukowe, w których 
nie znalazłoby się kilka gorzkich 
uwag pod adresem Centrali Za
opatrzenia Szkół. I nie bez racji; 
dla nauczyciela bpwiem zakup 
potrzebnych pomocy wciąż stano
wi problem. Tak pod względem 
ilości i asortymentu, jak i pod 
względem samej „operacji zaku
pu”.

Ileż to razy trzeba jeździć do 
CEZASU, ile razy dokonywać 
przeglądu katalogów, ile wypi
sywać papierków, aby wreszcie o- 
trzymać jakiś niezbędny do pra
cy przyrząd, nie mówiąc już o 
pomocach bardziej wyszukanych. 
To prawda, że ostatnio nieco się 
poprawiło, że ukazał}7 się obszer
ne katalogi pomocy, które produ
cenci i zaopatrzeniowcy mają za
miar zaoferować szkołom, ale 
prawdą jest również, iż znaczna 
część pozycji katalogowych albo 
nie ujrzała światła dziennego, al
bo wyprodukowane zostały w ta
kich ilościach, że ich uzyskanie 
przekracza możliwości najbar
dziej obrotnych dyrektorów szkół. 
Trudno więc dziwić się nauczy
cielom, że narzekają.

Ale medal ma, jak wiadomo, 
dwie strony. I ta „cezasowa” stro
na również nie jest bez skaz i 
chropowatości. Mówiąc inaczej — 
ma i CEZAS swoje zmartwienia, 
wcale niebagatelne. Brak maga
zynów, brak wykwalifikowanych 
kadr, brak środków’ transportu, 
no i — co najważniejsze — brak 
możliwości uzyskania ód produ
centów takiej ilości i takiego ro
dzaju pomocy naukowych, jakich 
centrala potrzebowałaby, aby za
dowolić swych klientów.

Nie bez winy bywają tu rów
nież i owi klienci, czyli nauczy
ciele. Jakże trudno zebrać od nich 
zamówienia, ' jak trudno nieraz 
przekonać ich, że przyrząd „X” 
może służyć tym samym celom, 
co poszukiwany akurat „Y”. Zre
sztą nie to jest najgorsze; najgor
sze są ostatnie tygodnie roku, kie
dy ekspozytury CEZASU zalewa 
tłum nabywców gotowych kupić 
wszystko, byle upłynnić rezerwy 
finansowe. A że bywają one spo
re, świadczą dane warszawskiego . 
KOS, z których wynika, iż na 
przykład w pierwszym półroczu 
ubiegłego roku wykorzystano tyl
ko 25 proc, funduszy przewidzia
nych w budżecie na wyposaże
nie.

Oczywiście, trudno tu winę 
przypisywać dyrekcjom szkół, ich 
opieszałości. W przeważających 
wypadkach taka „polityka zaku
pów” wynika z nierytmicznego fi
nansowania szkół. Fakt pozostaje 
jednak faktem. Co więcej, do o- 
wych 75 proc, funduszy wydat
kowanych w ostatniej chwili do
chodzą dodatkowe . pieniądze z 
tzw. nadwyżek budżetowych prze
lewane przez rady narodowe na 
konto szkół. Praktyka sama w so
bie niezwykle korzystna, byłaby 
jeszcze milej widziana, gdyby nie 
zbiegała się w czasie z wspom
nianymi już normalnymi fundu
szami budżetowymi wpływający
mi również na pięć minut przed 
dzwonkiem. Bo efekt obecnej sy
tuacji jest taki, iż następuje 
szturm na CEZAS. A takiej inwa
zji nie przetrzyma żaden, najle
piej nawet wyposażony, sklep. 
Wtedy też najczęściej i najliczniej 
słyszy się skargi, że nie ma nic 
ciekawego, że brak dostatecznej 
ilości Sprzętu, że same buble itp.

sterskiej, trzeba chyba uczyć u- 
miejętności korzystania z niej w 
praktyce szkolnej, na przykład w 
kole przedmiotowym, w naucza
niu itp. Należałoby częściej wią
zać wiedzę merytoryczną z meto
dyczną, uwzględniając potrzeby 
współczesnej szkoły, zarówno w 
trakcie pisania pracy, jak i we 
wdrażaniu jej efektów do prak
tyki.

Nie sposób w krótkiej frag
mentarycznej informacji zdać 
szczegółową relację z obrad w byd
goskim Klubie Nauczyciela. U- 
czynią to organizatorzy w spe
cjalnym wydawnictwie. Zwróci
łem uwagę jedynie na te proble
my, które mogą ewentualnie za
interesować ‘ wszystkich magi
strantów i promotorów.

Na marginesie tej, z pewnością 
pożytecznej, narady nasuwa się 
jednak szereg refleksji. Dwie z 
nich wymienię. Na przykład, czy 
konieczny był dość długi referat 
traktujący wyłącznie o dorobku 
piśmiennictwa polskiego na temat 
prac magisterskich i dyplomo
wych oraz spraw z nim korelu
jących ? Był to bowiem jedyny re-

CEZAS 
tym razem na tak
Czy rzeczywiście tak „nic nie 

ma”? Mimo iż sytuacja nie 
jest najlepsza, w owym „mc” 

sporo bywa przesady. Świadczą o 
tym fundusze wydatkowane na 
pomoce naukowe przez szkoły, 
świadczą obroty CEZASU. Przy
kładam może być chociażby od
dział warszawski, w którym w ro
ku ubiegłym Wartość sprzedaży 
przekroczyła 150 min zł (naj
wyższa z dotychczasowych), zaś 
plan na rok najbliższy opiewa na 
160 min złotych, przy czym z gó
ry zakłada się, iż w latach na
stępnych będzie on wzrastał do 
niemałej kwoty 200 .min złotych. 
Dyrektor warszawskiego CEZAS 
nie ukrywa, iż sprostać tym za
daniom nie będzie łatwo, zwłasz
cza że zwiększonym obowiązkom 
trzeba będzie podołać w warun
kach niewiele lepszych niż obe
cne. A więc przy niewielkiej tyl
ko poprawie bazy magazynowej 
i przy nie zmienionej niemal 
liczbie personelu.

Co więcej — przed pracowni
kami CEZASU stoi nie tylko za
danie znacznego zwiększenia o- 
brotów, lecz także dobrego, zgod
nego z założeniami wyposażenia 
szkół gminnych. I znacznego u- 
sprawnienia sprzedaży. Bo ludzie 
z Centrali Zaopatrzenia Szkól — 
wbrew utartej, niepochlebnej Opi
nii — naprawdę chcą pomóc na
uczycielom, chcą ułatwić im pra
cę,- mają ambicje, aby każda pla
cówka oświatowa otrzymała 
wszystko, czego potrzebuje. I to 
otrzymała bez większych z jej 
strony wysiłków.

— Naszym marzeniem byłoby

Foto: Cz. Górski

ferat wygłoszony w czasie obrad 
plenarnych sympozjum, a więc 
programowy. Nie mówię, oczywi
ście, o zagajeniach do dyskusji w 
zespołach, chociaż i one budziły 
pewien niedosyt. Tutaj zaprezen
towano wprawdzie wyniki badań 
sondażowych, przeprowadzonych 
przez IKNiBO w Bydgoszczy 
■wśród studentów tutejszej WSP 
oraz Uniwersytetu w Toruniu, 
jednak nie dały one pełnej ilu
stracji podjętych na sympozjum 
problemów.' Badania miały bo
wiem charakter wycinkowy, fra- 
gmentaryczny. > .

Jeśli miało to być sympozjum 
ogólnokrajowe — a tak można są
dzić z listy zaproszonych gości — 
to dlaczego nie zaproszono niko
go ze znanych metodologów, 
autorów publikacji na interesu
jący temat? Specjaliści mogliby 
przecież sporo wnieść do dysku
sji. Może wówczas więcej miej
sca poświęcono by w niej kwestii 
chyba w wymianie poglądów na 
ten temat 'najważniejszej: mode
lowi egzaminu magisterskiego, 
bardziej nowoczesnemu niż do
tychczasowy.

STANISŁAW MATIAS

— mówi dyrektor warszawskiego 
oddziału wojewódzkiego, kol. Sro
ka — takie zorganizowanie sprze
daży, aby każdy nauczyciel do
stawał w zakresie swej specjal
ności pięknie ilustrowany katalog 
z uwzględnionymi w nim wszel
kimi danymi dotyczącymi danej 
pomocy czy aparatury, podaną ce
ną i numerem katalogowym. Na 
tej podstawie składałby zamówie
nie, a po dwóch, trzech dniach 
samochody CEZASU przywoziły
by mu na miejsce wybrany to
war wraz z kompletem części za
miennych.

Realizacja tego marzenia uza
leżniona jest od kilku warunków: 
dużego zaplecza produkcyjnego 
zdolnego do spełnienia wszyst- 

* kich życzeń Centrali Zaopatrze
nia, zasobnych magazynów, dob
rych katalogów i rozbudowanej 
bazy transportowej. Że jednak te
go wszystkiego jeszcze nie ma 
lub przynajmniej jest nie na ta
kim. jak' pragnęlibyśmy, pozio
mie, trzeba szukać innych roz
wiązań. Gdzie? Ano, przede 
wszystkim w lepszej pracy i lep
szej organizacji.

Stąd w warszawskim CEZA- 
SIE zrodził się projekt wy
próbowania nowego systemu 

sprzedaży czy, jak kto woli, za
opatrzenia szkół. Eksperymentu, 
do którego oddział warszawski 
przystąpił od 1 stycznia bieżące
go roku. Na czym ów nowy sy
stem ma polegać?

Z grubsza określić to można, 
jako przejście na akwizycyjną 
sprzedaż pomocy i mebli szkol
nych, czyli mówiąc najogólniej na 
odwrócenie ról: nie nauczyciel do 
CEZASU, lecz CEZAS do nauczy
ciela. Powiedzieć łatwo, wykonać 
trudniej. Zwłaszcza, jeśli chce się 
wykonać dobrze.

Dlatego przejście na nowy sy
stem przygotowane zostało w 
szczegółach, a sam proces podzie
lono na dwa etapy. W pierwszym, 
mającym trwać do czerwca bieżą
cego roku, tworzyć się będzie „ba
zę wyjściową”. Ograniczona zo- 
stanię do maksimum (co nie zna
czy, że wykluczona) sprzedaż od
ręczna, na korzyść sprzedaży na 
zamówienia. Aby jednak klient 
mógł zamawiać, musi dokładnie 
wiedzieć, co, w jakich ilościach i 
w jakim gatunku może otrzymać. 
I to otrzymać naprawdę.

Z uwagi na to właśnie ów pier
wszy etap poświęcony będzie „re
klamie i informacji” prowadzo
nym różnymi metodami; poprzez 
kontakty telefoniczne, foldery i 
informatory, ekspozycje, bezpo
średni udział kierowników filii na 
konferencjach nauczycielskich i 
w szkołach. Co więcej — CEZAS 
ma zamiar w każdym powiecie — 
w porozumieniu z wizytatorem 
metodykiem- przedmiotowym — 
wyposażyć wzorowo jedną pra
cownię (dla każdego przedmiotu) 
i to Wyposażyć w pomoce będące 
do nabycia w punktach sprze
daży. W takiej wzorcowej pra
cowni nauczyciel będzie mógł nie 
tylko zobaczyć, co mógłby mieć 
u siebie, ale także, jak daną po
mocą posługiwać się, jak ją kon
serwować.

~Na podstawie owej szeroko pro
wadzonej informacji szkoły spo
rządzą zamówienia, zaś sprawą 
CEZASU będzie owe zamówienia 
realizować właśnie w drugim e- 
tapie, który zostanie poświęcony 
głównie zaspokajaniu zgłoszonych 
potrzeb.

Ale na tym nie kończą się in
nowacje. Zasadą nowego sy
stemu ma być maksymalne 

zbliżenie „zaopatrzeniowców” do 
szkół i nauczycieli. Stąd kierow
ników powiatowych filii obar
czono obecnie zadaniami akwizy
torów. Każdemu z nich przydzie
lono konkretny rejon, czyniąc go 
odpowiedzialnym za prawidłową 
współpracę z każdą w danym re
jonie szkołą gminną. Mówiąc 
konkretnie, obowiązkiem kierow
nika filii będzie przynajmniej 
trzykrotne w ciągu roku odwie
dzanie każdej z „przydzielonych” 
mu szkól dla przeprowadzenia 
konsultacji z dyrektorem i nau
czycielami, dla zaktualizowania i 
skorygowania „na bieżąco” infor
matorów i katalogów, uzupełnie
nia zamówień i — pod koniec ro
ku — zebrania zamówień na rok 
przyszły.

Kięrowfiik-ąkwizytor został też 
zobowiązany do utrzymywania 
ścisłych kontaktów z inspektora
mi, wizytatorami przedmiotowy
mi, kierownikami ośrodków me
todycznych. Do uczestnictwa w 
konferencjach przedmiotowych, 
zebraniach nauczycielskich, ko
rzystania z wszelkich form dotar
cia do nauczyciela z informacją i 
wysłuchania uwag oraz zgłasza
nych potrzeb/

Roboty huk; mimo woli rodzi 
się pytanie, czy owi „akwizyto
rzy” będą w stanie sprostać no
wym zadaniom, przy jednocze
snym pełnieniu dotychczasowych 
obowiązków? To prawda, że za 
dodatkową pracę dyrekcja prze
widziała system premii uzależnio
nych od ilości odwiedzin w szko
łach, wysokości zebranych 1 zre
alizowanych zamówień, wreszcie 
poziomu akcji informacyjno-re- 
klamowej. Prawdą jest też, iż no
wy system powinien wpłynąć na 
znaczne zmniejszenie sprzedaży 
odręcznej, zmniejszając tym sa
mym ciężar codziennej pracy 
związanej z funkcjonowaniem 
sklepu. Niemniej faktem jest, że 
ani owe premie nie są tak za
wrotne, ani pracy w sklepie tak z 
dnia na dzień nie ubędzie, in
nych obowiązków przybędzie na
tomiast i to mnóstwo. I na pew
no nowy system niewiele zmieni, 
jeśli nie będzie mu towarzyszyć 
dobra wola wszystkich zaintere
sowanych.

Przede wszystkim więc inspek
torów i metodyków przedmioto
wych, zwłaszcza w zakresie po
mocy dla akwizytora w dotarciu 
do szkoły, poinformowaniu go o 
odbywających się spotkaniach i 
konferencjach nauczycielskich, o 
zauważonych w czasie wizytacji 
brakach w szkolnych pracow
niach.

Z pomocą przyjść muszą też dy
rektorzy szkół gminnych zarówno 
poprzez dobre i terminowe spo
rządzanie zamówień, dobre roze
znanie w potrzebach szkoły i pla
cówek filialnych, dobrą gospodar
kę posiadanymi funduszami. Do
brą, tzn. racjonalną i w miarę 
„rytmiczną”, co z kolei uzależnio
ne jest od rytmicznego przeka
zywania szkołom należnych na 
ten cel funduszy.

Najwięcej jednak zależy tu od 
producenta. Krótko mówiąc, cho
dzi o to, aby CEZAS wiedział, 
czym będzie naprawdę dyspono
wał. Bo dotychczas bardzo róż
nie to bywa i między ofertami 
składanymi przez producentów a 
ich realizacją występują dość 
znaczne różnice. Asortymentowe, 
jakościowe i ilościowe. Bardzo 
byłoby też pożądane, aby na li
ście dostawców CEZASU znalaz
ły się i szkoły zawodowe.

Tak więc warszawski CEZAS 
chce pracować po nowemu; 
inaczej, sprawniej, lepiej, no

wocześniej. Czy eksperyment się 
powiedzie? Zobaczymy; inicjato
rzy są pełni dobrej myśli, choć 
wcale nie twierdzą, iż niczego nie 
trzeba będzie skorygować, bo eks
peryment dopiero się prze
cież zaczyna. Po cóż więc już na 
zapas o tym pisać? Ano dlatego 
właśnie, że — jak wspomniałam 
— CEZAS nie ma dobrej opinii, 
że przywykliśmy „psy na nim 
wieszać”. Sprawiedliwość więc 
nakazuje odnotować próby na- 

„ prawy. Ale nie tylko.
Problem wyposażenia szkół jest 

obecnie, w świetle nadchodzącej 
reformy, jednym z najważniej
szych. zwłaszcza iż wciąż, jeszcze 
średnio w skali’ kraju wyposaże
nie naszych placówek oświato
wych niewiele przekracza 30 proc, 
zestawu minimalnego. Mamy 
wprawdzie szkoły pękające w 
szwach od nadmiaru pomocy, ale 
jest to zazwyczaj sprawa „obro
tności i chodów” dyrektora. Więc, 
żeby nie było owych dyspropor
cji, żeby decydowały nie „chody”, 
lecz potrzeby — podjęto tę pró
bę. A prezentujemy ją tak do
kładnie z myślą" o pozostałych 18 
województwach, gdzie również 
warto pomyśleć o wyjściu z za
klętego koła narzekań na CEZAS.

KRYSTYNA ROGALSKA
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O wagi wstępne chciałbym o- 
grąniczyć tylko do dwóch. 
Po pierwsze — stwier
dzenie, że analiza układu 

stosunków występujących pomię
dzy prawem a moralnością nale
ży do zadań niezwykle skompli
kowanych, nie będzie mi chyba 
poczytane za zdawkową kokiete
rię autorską. Wszak wypowiedzi 
w tej materii największych my
ślicieli są kontrowersyjne i cią
gle wywołują bardzo emocjonal
ne spory. Proszę tedy rozważania 
niniejsze przyjmować nader o- 
śtrożnie i z dostatecznym kryty
cyzmem jako próbę (być może, 
nieudolną) zwięzłego i popular
nego .wyłożenia tej złożonej i roz
ległej problematyki.

Po wtóre. — moralność będę 
Odnosił tylko do prawa kodek
sowego (z wyłączeniem tzw. pra
wa powielaczowego, obejmują
cego różnorodne zarządzenia i o- 
kólniki) i to niemal wyłącznie do 
polskiego prawa karnego, na te
renie którego poruszam się nie
co swobodniej. Jednakże wydaje 
mi się, że nie jest to mankament 
podważający zasadniczą wartość 
tego rodzaju rozważań. Zazwy
czaj bowiem moralność zestawia 
się z prawem karnym i zwykle 
myśli się o tych dwóch dziedzi
nach w kategoriach winy i ja
kiejś kary.

SPOSOBY ROZRÓŻNIANIA 
PRAWA I MORALNOŚCI

W historii myśli etycznej po
dejmowano wielorakie próby roz
różnienia prawa i moralności. 
Wspólną ich cechą z reguły było 
dążenie do odkrycia jakiejś jed
nej linii demarkacyjnej oddzie
lającej moralność od prawa, do 
sformułowania jakiegoś jednego 
kryterium, stanowiącego rozróż
nienie prawa i moralności. Dro
gą tą poszedł także Leon Petra- 
życki1) i wielu myślicieli bliskich 
jego poglądom. Otóż Leon Pe- 
trażycki i bliscy jego poglądom 
teoretycy uważali, że norma pra
wna ma charakter dwukierunko
wy, dwustronny: z jednej stro
ny zobowiązujący, obligujący do 
określonego zachowania się, z' 
drugiej strony — roszczeniowy, 
uprawniający do wymuszania o- 
"kreślonego zachowania się. Nor
ma zaś moralna ma mieć cha
rakter jednokierunkowy, jedno
stronny, tylko obligujący do o- 
kreślonego zachowania się.

Może następujące przykłady u- 
czynią tę konstrukcję bardziej 
przejrzystą. Prawo stanowi, że 
ojciec ma obowiązek alimentowa- 
mią czyli współłożenia na utrzy
manie, wychowanie i wykształce
nie dziecka. Jeśli jednak ojciec 
obowiązku tego dobrowolnie nie 
wypełnia, to wówczas dziecko to 
(poprzez opiekuna w osobie mat
ki czy opiekuna prawnego) ma 
roszczenie, może płacenie nań a- 
limentów prawnie wymusić lub 
nawet doprowadzić do ukarania 
takiego ojca, jeśli wystąpi upor
czywe uchylanie się od tego obo
wiązku.

Ilustrację drugą można sprowadzić 
do tytułu filmu — „Uwiedziona i po
rzucona”. Cóż się stanie, jeśli chłopak 
wyznaje, że kocha, jeżeli stanowczo 
zapewnia i zaręcza, że się ożeni, gdy 
tylko skończy studia, otrzyma pracę 
albo dostanie mieszkanie i proponu
je-, nalega aby nie zwlekając rozpo
cząć współżycie płciowe. Dziewczy
na ulega i godzi się. a chłopak ma 
coraz mniej czasu, jest coraz trud
niej uchwytny i wreszcie znika. Pra
wo tego terytorium nie obejmuje. 
Dziewczyna została oszukana, chło
pak zawiódł jej zaufanie, nie dotrzy
mał słowa. Jednakże dziewczyna nie 
ma roszczenia, nie może wymusić na 
nim, aby zachował się tak, jak przy- 
rzeki, nie może doprowadzić go przy 
pomocy komornika czy milicjanta do 
urzędu stanu cywilnego Chłopak jest 
więc tylko jednostronnie, moralnie, 
w swoim sumieniu zobowiązany do 
słowności, do sne’nienia przyrzecze
nia. Dziewczyna będzie bezradna i bez
sił tą' jeśli jest to chlonak grubo
skórny, moralnie niewrażliwy, o pu
stym sumieniu.

Wydawać by się mogło, że oto 
mamy owo jedno główne kryte
rium znakomicie odróżniające 
prawo od moralności. Po dłuższej 
jednak zadumie nie można uwol
nić się od myśli, że jest to roz
różnienie nie dość ostre, wyrazi
ste, a przede wszystkim niedosta
tecznie odsłaniające odmienną 

.strukturę prawa i moralności.
Przy bliższe] wszakże analizie 

-normy prawnej i normy moralnej 
- ókaże się, że i ta ostatnia ma cha
rakter dwustronny, dwukierun
kowy. Dziewczyna ta, uwiedzio
na i porzucona, może mieć rów
nież swoiste roszczenie, zwłaszcza 
w środowiskach zamkniętych, 
wiejskich czy małomiasteczko
wych. Może wymusić na owym 
kawalerze dotrzymanie słowa, je
śli swoim nieszczęściem i rozpa
cza w sposób nawet milczący od
woła się do opinii społecznej (ro
dzinnej, towarzyskiej czy środo-

JÓZEF ŻURAWSKI
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PRAWO
i MORALNOŚĆ
wiskowej) i jeżeli opinia ta opo
wie się po jej stronie. Chłopako
wi takiemu może być nagle cia
sno w swoim środowisku. Widzi
my więc, że obie normy, moral
na i prawna, mogą mieć charakter 
dwustronny, dwukierunkowy, że 
i przy normie moralnej występuje 
roszczenie, ale swoiste. I już w 
tym miejscu warto zaznaczyć, że 
niekiedy presja opinii społecznej 
może być bardziej dolegliwa od 
przymusu prawno,państwowego.

Wypadnie chyba zgodzić się z 
Marią Ossowską2), że moralność 
i prawo w tym stopniu przenika
ją się nawzajem, że prawie nie
możliwe jest wykreślenie grubej 
linii, oddzielającej od siebie te 
dwie sfery.

Kodeks Hammurabiego (XVIII 
do XVII w p.n.e.) wyryty na dio- 
rytowej steli (oryginał znajduje 
się w Paryżu, w Luwrze, a jedna 
z kopii w Berlinie) pobudza wyo
braźnię. Jeśliby społeczny system 
wartości (etos) wyobrazić sobie 
jako czarny obelisk z wyrytymi 
nań regułami moralnymi, praw
nymi, obyczajowymi i zwyczajo
wymi, i gdyby chcieć odnaleźć i 
odróżnić normy moralne od norm 
prawnych, to prawidłową meto
dą będzie chyba szukanie wielu 
cech rozpoznawczych, znamionu
jących bądź moralność, bądź pra
wo. Dostrzegam co najmniej sześć 
następujących kryteriów odróż
niających prawo od moralności, a 
mianowicie: czas, autor, rodzaj 
systematyzacji, adresat, rodzaj 
sankcji i możliwość wyboru.

Narodziny moralności i prawa. 
Moralność w zakresie zwłaszcza 
norm ogólnoludzkich jest wcze
śniejsza, pradawna. Taka choćby 
norma moralna jak „nie zabijaj5’ 
nie wiadomo dokładnie kiedy się 
zrodziła — pięć czy dziesięć ty
sięcy lat temu. Czas narodzin pra
wa możemy natomiast na ogół do
kładnie określić. W zakresie in
teresującego nas prawa polskiego 
— kodeks kamy np. został u- 
chwalony 19 kwietnia 1969 roku 
i wszedł w życie z dniem 1 sty
cznia 1970 roku.

Twórca prawa i moralności. 
Autor normy moralnej jest z re
guły nieznany, anonimowy. Prze- 
ważnie nie jest wiadome, czy na 
powstanie określonej oceny i 
normy moralnej wywarł wybit
ne piętno niepospolity autorytet, 
czy też zrodziła się ona poprzez 
nawarstwianie się w ciągu stule
ci doświadczeń i doznań moral
nych ogółu społeczeństwa. Zna
mienne jest też, że na ogół ludzie 
nie zauważali narodzin * normy 
moralnej, gdyż działo się to po
woli i stopniowo za życia — nie 
jednego, lecz — wielu pokoleń.

na i utrwalona zapisem: na obe
lisku, na tablicach, na papirusie 
czy pergaminie, lub wreszcie na 
papierze czy mikrofilmie. Moral
ność zaś żyje przeważnie tylko w 
świadomości, w tradycji, przeno
szona jest różnorodnym przeka
zem ustnym z pokolenia na poko
lenie. Przeważnie, gdyż mamy 
wiele prób tworzenia kodeksów 
moralnych, zwłaszcza w zakresie 
etyki niektórych zawodów czy po
staw moralnych określonych sto
warzyszeń. Dodać jeszcze warto, 
że są zwolennicy budowania wła
śnie kodeksów etyki zawodowej 
niektórych zawodów (dziennika
rzy, lekarzy, nauczycieli, naukow
ców, czy prawników i są zwolen
nicy — bliżsi mi — tworzenia mo
ralnych wzorów osobowych na 
podstawie ogólnych drogowska
zów moralnych ilustrowanych 
konkretnymi przykładami.

Do kogo jest adresowane pra
wo i moralność? Moralność jest 
z reguły adresowana do człowieka 
w ogóle (z reguły — bo przykła
dowo rzecz biorąc etyka katolicka 
w tej specyficznej części — nie 
obejmującej norm ogólnoludzkich 
— sprowadzającej" się do powin
ności religijnych, adresowana jest 
tylko do katolików). Prawo zaś 
jest skierowane do obywateli da
nego państwa.

Rodzaj sankcji. Była już oka
zja, aby podkreślić, że z moralno
ścią związana jest sankcja w po
staci ciśnienia opinii społecznej, 
z prawem zaś — przymus pań
stwowy w postaci komornika, li
cytacji zajętego mienia czy kary 
więzienia. Warto zauważyć, że 
właśnie w zakresie sankcji mo
ralność ma ogromną przewagę 
nad tradycyjnym prawem. Mo
ralność bowiem dysponuje po
przez opinię społeczną bogatym 
asortymentem nie tylko kar, lecz 
także nagród.

Do kategorii nagród należą 
różnorakie oznaki szacunku, po
ważania, czci, wyrażające się w 
jakości ukłonów, pozdrowień, 
gratulacji. Do katalogu zaś kar 
należeć będą różne postacie lek
ceważenia, potępienia, pogardy 
przejawiające się w braku uś
miechu, chłodnym ukłonie czy 
nieodkłonieniu się, przejściu na 
drugą stronę ulicy lub niepoda- 
niu ręki. Niekiedy potępienie mo
ralne może być bardziej dotkli
we niż kara prawnopaństwowa. 
Ktoś, komu publicznie nie poda
no reki, może dostać śmiertelne
go zawału serca i taki przejaw 
moralnej dezaprobaty będzie na
wet swoistą karą śmierci.
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Jednakże zmiany rewolucyjne 
ogólnych stosunków społecznych 
przyspieszają również przemiany 
moralne. Stąd w okresie naszego
XXX-lecia możemy niejako go
łym okiem obserwować przemia
ny moralne i obyczajowe czy to 
w zakresie oceny pracy jako war
tości podstawowej, czy też odno
szące się do statusu społecznego 
kobiety. Jeżeli zaś chodzi o normę 
prawną, to jej autor jest z regu
ły znany i będzie nim bądź ko
legialne ciało przedstawicielskie 
(jak Sejm), bądź jednostka wy
wierająca przemożny wpływ na 
powstanie określonego prawa, na 
przykład kodeks Justyniana czy 
kodeks Napoleona.

Tradycja lub kodyfikacja. 
Właściwością prawa jest systema
tyzacja kodeksowa, ponumerowa

Prawo zaś zaczyna reagować, 
gdy zostało naruszone i urucha
mia swoje środki przymuszające 
do poszanowania go. Ale i w po
stępowaniu prawnym należy ko
rzystać z każdej okazji, aby . po
zytywnie ocenić chwalebne za
chowanie się jego uczestników. 
Dotyczy tó także oskarżonych po
przez podnoszenie okoliczności 
przemawiających na ich korzyść, 
a związanych z ich biografią czy 
osobowością.

Wybór prawa i moralności. Do 
katalogu praw obywatelskich nie 
należy możliwość wyboru prawa. 
Obywatela polskiego obowiązuje 
prawo polskie (prawo polskie o- 
bowiązuje także obcokrajowców 
-znajdujących się na terytorium 
Państwa Polskiego, a nie korzy
stających z immunitetu dyploma
tycznego) i nie może on wybrać 
sobie, według uznania, jakiegoś 
innego systemu prawnego. Do 
katalogu zaś praw człowieka na

leży prawo wyboru moralności. 
Oczywiście, wybór jakiegoś skraj
nego, antyhumanitarnego syste
mu moralnego, wynikającego z 
rasizmu lub prowadzącego do lu
dobójstwa, nie będzie tolerowany 
ani przez prawo, ani tym bardziej 
przez inne systemy moralne.

ŹRÓDŁA ANTYNOMII 
PRAWA I MORALNOŚCI

Kwestię sprzeczności występu
jących pomiędzy prawem a mo
ralnością najlepiej będzie prześle
dzić za pomocą następujących 
wykresów.

M
B

Wykres I przedstawia stan 
idealny: linia A—B obejmuje ca
łą skalę ludzkich zachowań się, z 
których znaczna część jest oce
niana moralnie i spięta jest kla
mrą M (moralność). Część zacho
wań się człowieka (od końca kla
mry M do B) jest moralnie obo
jętna.

Oto przykłady: noszenie brody jest 
kwestią gustu czy mody, a nie mo
ralności. Całowanie kobiety w rękę 
lub ustępowanie dziewczynie miejsca 
w tramwaju jest kwestią obyczaju, 
a nie moralności. Ale udawanie, że się 
nie widzi stojącej staruszki i zajmo
wanie miejsca siedzącego jest już 
przekroczeniem granicy pomiędzy o- 
byczajowośclą a moralnością.

Z wykresu tego wynika, zgod
nie zresztą z rzeczywistością, że 
większa ilość zachowań się czło
wieka jest oceniana moralnie niż 
prawnie. Są więc postępki czło
wieka moralnie chwalone lub po
tępiane, którymi prawo się nie 
interesuje i oby było ich jak naj
więcej, gdyż świadczy to o stop
niu kultury moralnej społeczeń
stwa.

Wykres I określa stosunek nad
rzędności moralności wobec pra
wa i jest to stosunek idealny, 
gdyż wyraża się on pełną harmo
nią prawa i moralności: wszystko, 
co jest zakazane prez prawo, jest 
także potępiane przez moralność. 
I a contrario: wszystko co jest 
dozwolone przez prawo, jest tak
że aprobowane przez moralność. 
Mamy więc tutaj do czynienia z 
tak cennym poparciem w całej 
rozciągłości normy prawnej przez 
moralność.

p

Wykres II przedstawia stan do
bry czy zadowalający. Mamy bo
wiem niewielki odcinek czynów 
ludzkich zakazanych przez prawo, 
które są bądź moralnie obojęt
ne, bądź nawet moralnie aprobo
wane (M, ale P). Natomiast za
sadniczy odcinek czynów ludzkich 
zakazanych przez prawo jest 
równocześnie moralnie potępiany.

M
B

Wykres III przestawia stan 
skrajnie niedobry, alarmistyczny. 
Mamy bowiem znaczny odcinek 
zachowań się ludzkich prawnie 
zakazanych, a moralnie obojęt
nych lub aprobowanych oraz 
mniejszy zakres zachowań się lu
dzkich i zakazanych prawnie, i 
potępionych moralnie.

Można chyba wydzielić nastę
pujące źródła sprzeczności po
między prawem a moralnością: 
odmienny światopogląd i wynika
jąca zeń moralność obywatela i 
ustawodawcy, wyższe racje spo
łeczne, prawo stanu wyjątkowe
go czy tzw. komunizmu wojen
nego, prawo jako reakcja na ty
powe czyny człowieka oraz błąd 
ustawodawcy.

Ustawodawca polski czyli Sejm 
(niekiedy także Rada Państwa), 
choćby poprzez większość posłów. 
PZPR kieruje się moralnością 
socjalistyczną i etyką marksisto
wską i może tworzyć normy pra
wne zgodne ze swoją moralnością, 
będące w sprzeczności z poczu
ciem moralnym niektórych jedno
stek powodowanych inną etyką,

Sięgnijmy po dwa przykłady.' 
Dekret z 6 września 1944 roku o 
reformie rolnej był dla ustawo
dawcy aktem moralnym i aktem 
sprawiedliwości dziejowej. Nastę
powało wywłaszczenie wywłasz- 
cżycieli, gdyż własność obszarńi- 
cza powstała i z wyzysku, i z ru
gowania chłopów wczesnofeudal- 
nych z ziemi przez nich uprawia-1 
nej. Dekret ten jednakże był dla 
pewnych jednostek aktem amoral
nym. Były to m. in. jednostki, które 
w sposób ortodoksyjny kierowały 
się społeczną doktryną Kościoła 
o naturalnym prawie własności 
prywatnej. Prawie — nie mają
cym źródeł społecznych, a więc 
świętym, nienaruszalnym przez 
człowieka.

Przykład drugi — to normy praw
ne warunkujące legalne przewanie 
ciąży lub warunkujące rozwiązanie 
małżeństwa. Normy te są sprzeczne 
z poczuciem moralnym człowieka, 
kierującego się w sposób rygorystycz
ny katolicką teologią moralną. Teolo
gia ta głosi bowiem, że dawcą życia 
jest Stwórca, że z chwilą poczęcia 
pojawia się dusza, skażona, jakby py
łem radioaktywnym, grzechem pier
worodnym i jeżeli nie będzie ochrz
czona, to czeka ją niechybne wieczne 
potępienie. Teologia ta zawiera także 
formułę — „Kogo Bóg złączył...”.

Człowiek zaś kierujący się etyką 
marksistowską jest przekonany, że 
każde przerwanie ciąży jest wysoce 
szkodliwe dla zdrowia fizycznego i 
psychicznego kobiety, jest jakimś nie
odwracalnym pęknięciem jej osobo
wości, lecz jednocześnie liczy się on z 
realiami, np. z niskim jeszcze pozio
mem kultury erotycznej. Nie mogąc 
uchylić się od odpowiedzialności spo
łecznej, aprobuje moralnie normy 
prawne, które w pewnych przypad
kach (tylko w pewnych!) i w wa
runkach lekarsko-higienicznych zez
walają na przerwanie ciąży.

Marksista bacznie obserwujący ży
cie dochodzi również do przekonania, 
że rozwód to co najwyżej mniejsze 
zło, to często nieodwracalne rozsypa
nie się życia na skutek błędnego czy 
pochopnego doboru. Jak rzadkie są 
przypadki kulturalnego rozejścia się, 
zachowania wzajemnego szacunku i 
solidarnej troski o los dzieci byłych 
małżonków. Jakże często całe dalsze 
życie wypełnione jest wzajemną wro
gością i nie przebierającą w środkach 
mściwością, przekupywaniem dzieci w 
celu szczucia ich przez matkę na oj
ca lub odwrotnie. Ale zawsze rozwód 
na sali sądowej jest lepszy od „roz
wodu po włosku” za pomocą siekiery.

Wyższe racje społeczne. Do
strzegam też taką możliwość, że 
ustawodawca może ustanowić 
normę prawną, sprzeczną z wła
snym poczuciem moralnym, ze 
względu na wyższe racje społecz
ne. Mam na myśli taką normę: 
kto zabija człowieka na jego żą
danie i pod wpływem współczu
cia dla niego, podlega karze po
zbawienia wolności od 6 miesię
cy do lat 5 (artykuł 150 kodek
su karnego). Norma właściwie 
martwa, gdyż jej odpowiednik w 
kodeksie w 1932 roku przez 37 
lat obowiązywania go nie był ani 
razu zastosowany, ponieważ życie 
nie dostarczyło tego rodzaju wy
padku. Również pod rządami no
wego kodeksu karnego nie zano
towano takiego wypadku.

Ale wyobraźmy sobie, że bliski 
nam człowiek kona na raka i cierpi 
niewyobrażalnie, gdyż nie działa.ja już 
żadne środki anestezyjne i błaga nas 
o uśpienie go. bo sam nie może już 
nic przełknąć ani ruszyć ręką. My
ślę, że nie będzie moralne (choć wy
magane przez prawo), jeśli ze wzglę
du na własne bezpieczeństwo i nie- 
narażanie się zdusimy w sobie ludz
kie współczucie i odmówimy pomocy. 
Myślę jednakże, iż będzie moralne i 
zgodne z prawem, jeśli odmówimy 
pomocy, chwytając się rozpaczliwie 
nadziei (nawet złudnej), że może zbli
żający się koniec zostanie jakoś w 
ostatniej chwili cofnięty lub przynaj
mniej męczarnie zostana odjete. 
Wszystko rozegra się w naszym su
mieniu!

I tu jest owa wyższa racja społe
czna — trudności dowodowe. Jak do
wieść bezbłędnie, że ktoś uśpił czło
wieka na jego niewątpliwe i stanow
cze żądanie i pod wpływem współ
czucia dla niego, jeśli osoba „żądają
ca” już jest na zawsze uśpiona i je
żeli nie mogła ona wyrazić tego na 
piśmie lub przy świadkach A obie 
te przesłanki muszą wystąpić rów
nocześnie!

Prawo stanu wyjątkowego. Wy
obraźnia podsuwa tutaj liczne i 
barwne ilustracje. Może jeden 
tylko przykład. Był'taki czas, że 
bezprawne było posiadanie przez 
obywateli obcych walut. .Myślę, 
że podyktowane to było wyjątko
wym niedostatkiem dewiz w 
Skarbie Państwa.

brót nimi (kupno towarów w im
porcie wewnętrznym czy złożenie 
do NBP na własne konto), zaka
zując prywatnego ich skupywa
nia czy odsprzedawania.

Byl taki czas, że w sklepach PKO 
niektórych leków nie można było na
być za bony (które wolno nabyć, by
le nie spekulować nimi), lecz tylko 
za dolary czy odpowiednio Inną wa
lutę. Otóż kiedyś Marla Ossowska w 
dyskusji nad jednym z projektów ko
deksu karnego sięgnęła po ten przy
kład. Pytała: jak ma zachować się 
matka ciężko chorego dziecka, któ
remu lekarz zapisał właśnie lek 
dostępny tylko za dolary, a których 
owa matka nie posiada. Czy ma za
chować Sie szlachetnie, jak matka i 
spod ziemi wydostać te dolary i ku
pić ów życiodajny lek — popełniając 
przy tym przestępstwo, czy też za
chować respekt wobec prawą i apa
tycznie patrzeć na gasnące życie 
dziecka?!

Przykład ten można, tak ocenić: 
typowym wypadkiem skupowa
nia przez jednostkę dolarów jest 
chęć zysku, spekulacja, pasożytni
czy tryb życia i z uwagi na ową 
typowość czyny takie są przestęp
stwami — mimo że czasami kup
no dolarów związane jest z po
budkami godziwymi i szlachetny
mi. I te ostatnie wypadki będą 
moralne, lecz sprzeczne z pra
wem. .

Druga ocena tego przykładu — 
w organie finansowym, który wy
dał obowiązujące kiedyś zarzą
dzenie. że pewne leki w sklepach 
PKO można nabyć tylko za dola
ry. a nie za bony, wystąpił 
wspomniany błąd ustawodawcy.

Warto jeszcze podkreślić, że o- 
becnie jakieś fascynowanie się 
sprzecznościami pomiędzy pra
wem a moralnością byłoby zupeł
nie irracjonalne. Mamy bowiem 
nowoczesny kodeks karny, o tre
ści humanistycznej. Niemal na 
całym terytorium podlegającym 
ocenie prawa karnego i moralno
ści ogólnoludzkiej panuje zgoda 
tVch dwóch dyscyplin i tylko 
skrawki tego terytorium bywają 
przez nie odmiennie kwalifiko
wane.

Dzieje się tak dzięki nowocze
snemu i socjalistycznemu pojmo
waniu przestępstwa, którym jest 
czyn nie tylko zderzający się z 
jakimś przepisem prawa karnego, 
lecz nadto zawierający ładunek 
dostatecznego (pon.adznikomego) 
niebezpieczeństwa społecznego. 
Dzisiaj więc na tej podstawie ku
pna dolarów przez matkę w celu 
nabyćia leków w PKO (gdyby ta
ka zasada jeszcze obowiązywała) 
dla ratowania życia dziecka chy
ba wszyscy (bo to jest rzeczą 
cenną), nie uznalibyśmy za czyn 
przestępczy, ponieważ jest to 
wprawdzie czyn formalnie za
kazany, ale jego społeczne nie
bezpieczeństwo, ze względu na 
ów szlachetny cel, jest znikome.

CHARAKTER WZAJEMNEGO 
ODDZIAŁYWANIA PRAWA

I MORALNOŚCI

Niewątpliwe jest wzajemne od
działywanie prawa i moralności. 
Natomiast istota tego oddziały
wania bywa rozmaicie rozumia
na. Ale wymieńmy najpierw 
stwierdzenia zgodne. Moralność

implikuje regulacje prawne i 
przenika rozległe jego partie. W 
procedurze karnej jest norma ze
zwalająca osobie najbliższej dla 
oskarżonego odmówienia zeznań, 
chroniąca ją od rozterek i kon
fliktów moralnych.

Kontrowersyjna jest natomiast 
ważka kwestia, czy zawsze po
czucie moralne wyprzedza normę 
prawną, czy też czasami — jak 
wypowiada się Maria Ossowska 
— „prawo może moralność wy
przedzać, tak jak równoupraw
nienie dzieci nieślubnych może 
wyprzedzać ich równouprawnie
nie obyczajowe”3). Wydaje mi się 
jednak, że z reguły poczucie mo
ralne wyprzedza regulację praw
ną.

Kiedyś w okresie drastycznego 
wyzysku kapitalistycznego, gdy 
pracowano nawet po 14 godzin 
na dobę, gdy pracowały dzieci, 
rodziło się moralne poczucie 
krzywdy, które poprzez walkę 
klasową doprowadziło do wymu
szenia normy prawnej o 8-godzin- 
nym dniu pracy i o zakazie pra
cy dzieci. Jednakże owo moralne 
poczucie krzywdy ogarnęło tak 
szerokie kręgi społeczne (zwłasz
cza proletariat), że gołym okiem 
było widać, iż moralność wyprze
dza prawo i warunkuje je. Rola 
prawa polegała tutaj na wprowa
dzeniu państwowego zakazu za
trudniania dzieci, co przedtem 
wywoływało tylko protest moral
ny.

Jak ma się zaś sprawa z rów
nouprawnieniem dzieci nieślub
nych? Dyskryminacja tych dzie
ci była tak zakorzeniona i trady
cyjna, że nie wywoływała szer
szego protestu moralnego. Jed
nakże ustawodawca marksistow
ski, stanowiący socjalistyczne 
prawo rodzinne o równoupraw
nieniu dzieci nieślubnych, uczy
nił tak, ponieważ, kierował się po
czuciem moralnym, iż dzieci nie
ślubne są. oczywiście, krzywdzo
ne. Dziecko nie wybiera sobie ani 
płci, ani rodziców ślubnych czy 
nieślubnych — nie ma więc po je
go stronie żadnej winy i żadnej 
zasługi.

Ale tego rodzaju poczucie mo
ralne było niezbyt rozpowszech
nione, właściwe niemal wyłącz
nie awangardzie, i nie rzucało się 
w? oczy, że wyprzedza ono prawo 
rodzinne. I tutaj prawo jako po
wszechnie obowiązujące odegrało 
ogromną rolę w upowszechnianiu 
wśród szerokich kręgów społe
czeństwa owego poczucia moral
nego — iż wszystkie dzieci - są 
równe — odczuwanego ongiś tyl
ko przez awangardę społeczną.

Konkludując — z wszelkiego 
typu stosunków występujących 
pomiędzy prawem a moralnością 
najważniejsze jest wzajemne 
wspieranie się prawa i moralno
ści w kierunku podnoszenia po
ziomu kultury moralnej i praw
nej społeczeństwa socjalistyczne
go. Wymaga to jednakże dalsze
go rozwoju prawa w kierunku 
pełnej zgodności z podstawowy
mi normami moralnymi.

JÓZEF ŻURAWSKI
1) Leon Petrażycki: Wstęp do na

uki prawa i moralności. Warszawa 
1930.

2) Maria Ossowska: Podstawy na
uki ó moralności. Warszawa 1957.

3) Maria Ossowska: Socjologia mo
ralności. Warszawa 1963.

WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA W SŁUPSKU
zatrudni

z dniem 1 października 1975 r. lub wcześniej
DOCENTÓW I DOKTORÓW 

następujących specjalistów:
• do Zakładu Filologii Polskiej:

▲ literatura powszechna 1 osoba
▲ literatura okresu romantyzmu1 1 osoba
▲ literatura XX wieku 1 osoba
A teoria literatury 1 osoba
▲ teoria kultury i kultura współczesna 1 osoba
A językoznawstwo 2 osoby

• do Zakładu Filologii Rosyjskiej:
A historia literatury rosyjskiej i radzieckiej 4 osoby
A gramatyka opisowa i historyczna. języka rosyj

skiego 2 osoby
A ćwiczenia praktyczne z języka rosyjskiego 2 osoby

• do Zakładu Historii:
A historia starożytna 1 osoba
A historia Polski 1 osoba
A historia powszechna XVIII i XIX w. 1 osoba

• do Zakładu Nauk Filozoficzno-Społecznych:
A marksistowsko-leninowska filózofia i socjologia 5 osób
A podstawy nauk politycznych - 1 osoba
A logika 1 osoba

Różnice moralne ustawodawcy 
1 obywatela. Przez cały czas ni
niejszym rozważaniom' towarzy
szyć musi pytanie: o jakie prawo 
i o jaką moralność chodzi? In
teresuje nas, oczywiście, prawo 
polskie oraz systemy moralne 
najbardziej ważkie w Polsce.

Prawo a typowe czyny czło
wieka oraz błąd ustawodawcy. 
Oba powyższe źródła sprzeczno
ści pomiędzy prawem a moralno
ścią można przedstawić za pomo
cą następującego przykładu. O- 
becnie prawo zezwala na posiada
nie obcych walut i społeczny o-

• do Zakładu Pedagogiki:
A pedagogika ogólna 2 osoby
A pedagogika opiekuńcza 1 osoba
A pedagogika przedszkolna 1 osoba

• do Zakładu Psychologii:
A psychologia rozwojowa, wychowawczą, kliniczna 2 osoby

Uczelnia zapewni zatrudnionym przydział mieszkania komu
nalnego lub spółdzielczego w ciągu roku akademickiego'1975/76. 

Warunki pracy i wynagrodzenia — wg Ustawy o szkolnictwie 
wyższym oraz Karty Praw i Obowiązków Nauczyciela.

Zgłoszenia przyjmuje oraz informacji udziela: Rektorat WSP, 
76-200 Słupsk, ul. Arciszewskiego 22 a, teł. 42-75 lub 72-95 w. J.3.
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ułos
Świadczenia pieniężne 

z ubezpieczenia społecz
nego w razie choroby i 
macierzyństwa

W dniu 17 marca 1974 
roku Sejm PRL uchwalił 
ustawę o świadczeniach 
pieniężnych z ubezpie
czenia społecznego w ra
zie choroby i macierzyń
stwa. Tekst ustawy o- 
głoszony jest w Dzien
niku Ustaw PRL z dnia 
20 grudnia 1974 roku, nr 
47, poz. 280.

Świadczenia pieniężne 
z ubezpieczenia społecz
nego w razie choroby i 
macierzyństwa obejmu
ją zasiłek: chorobowy, 
wyrównawczy, porodo
wy, macierzyński, opie
kuńczy i pogrzebowy.

Zasiłek chorobowy
1. Osoby uprawnione do 

zasiłku chorobowego

a) Zasiłek chorobowy 
przysługuje pracowniko
wi, który, stał się nie
zdolny do pracy ż powo
du choroby w czasie 
trwania zatrudnienia.

b) Na równi z choro
bą traktuje się niemoż
ność wykonywania pra
cy:

— w wyniku decyzji 
lub orzeczenia właściwe
go organu albo zakładu 
służby zdrowia, podję
tych z przyczyn przewi
dzianych przepisami. o 
zwalczaniu chorób za
kaźnych;

— z powodu przeby
wania w zamkniętym 
zakładzie opieki zdro
wotnej w celu leczenia 
nałogu alkoholizmu.

c) Zasiłek chorobowy 
przysługuje również o- 
sobie, która stała się , 
niezdolna do pracy po 
ustaniu zatrudnieriia, 
nie ' później jednak niż 
w ciągu:

— trzech miesięcy — 
w razie zachorowania 
na brucelozę i (grupa 
chorób zakaźnych zwie
rząt, takich jak: kozy, 
krowy, owce), gruźlicę, 
wściekliznę, zakaźne za
palenie wątroby lub 
zimnicę;

— jednego miesiąca 
— w razie zachorowania 
na inne choroby, jeżeli 
niezdolność do pracy

trwała bez przerwę? co 
najmniej 30 dni.

W wypadkach wymie
nionych w punkcie „c” 
zasiłek chorobowy nie 
przysługuje, jeżeli:

— pracownik po roz
wiązaniu stosunku pra
cy w danym zakładzie 
pracy podjął inną pra
cę zarobkową;

— rozwiązanie sto
sunku pracy nastąpiło 
po wyczerpaniu prawa 
do zasiłku albo wskutek 
przejścia na emeryturę 
lub rentę.

2. Nabycie prawa do 
zasiłku

Pracownik nabywa 
prawo do zasiłku choro
bowego:

a) bez względu na ok
res pozostawania w za
trudnieniu, jeżeli jest 

I zatrudniony na czas nie
określony lub na okres 
wstępny;

b) po przepracowaniu 
co najmniej jednego 
miesiąca, jeżeli jest za
trudniony na podstawie 
umowy o pracę zawartej 
na okres próbny, na 
czas określony lub na 
czas, wykonywania okre
ślonej pracy.

Warunek podany w 
punkcie 2-b nie jest wy
magany, jeżeli niezdol
ność do pracy została 
spowodowana wypad
kiem przy pracy, choro
bą zawodową lub choro
bą zakaźną.

3. Kiedy pracownikowi 
przysługuje zasiłek?

Zasiłek chorobowy 
przysługuje przez okres 
trwania niezdolności do 
pracy z powodu choroby 
lub niemożliwości wy
konywania pracy z przy
czyn określonych w pu
nkcie 1, litera „a” i „b”, 
nie dłużej jednak niż 
prżez sześć miesięcy, a 
jeżeli niezdolność do 
pracy spowodowana zo
stała gruźlicą — nie dłu- 

. żęj niż przez dziewięć 
miesięcy.

Do okresu zasiłkowe
go (6-miesjęcznego lub 
,9-mięsięcznego) wlicza 
się okresy nieprzerwa
nej niezdolności do pra
cy spowodowanej tą sa
mą chorobą lub różny
mi chorobami, jak rów
nież okresy niemożności 
wykonywania pracy z 
przyczyn podanych w 
punkcie I, litera „b”.

Do okresu zasiłkowego 
wlicza się okresy po
przedniej niezdolności 
do, pracy, spowodowanej 
tą samą chorobą, jeżeli 
przerwa pomiędzy usta
niem poprzedniej a pow

staniem ponownej nie
zdolności do pracy nie 
przekraczała 30 dni.

4. Czy okres zasiłkowy 
może być przedłużony?

Jeżeli po upływie ok
resu zasiłkowego (6-lub 
9-miesięcznego) pracow
nik jest nadal niezdolny 
do pracy z powodu cho
roby, a dalsze leczenie 
lub rehabilitacja rokują 
odzyskanie zdolności do 
pracy, wypłata zasiłku 
chorobowego może być 
przedłużona na okres 
tego /leczenia, lecz nie 
dłużej niż na okres dal
szych trzech miesięcy.

5. Wysokość zasiłku 
chorobowego

Miesięczny zasiłek 
chorobowy wynosi 100 
proc, wynagrodzenia. O- 
znacza to, że za każdy 
dzień stwierdzonej nie
zdolności do pracy,, nie 
wyłączając dni wolnych 
od pracy, wypłaca się 
1/30 cżęść zasiłku mie
sięcznego.

Pracownikowi, który 
otrzymuje wyłącznie 
wynagrodzenie według 
stawki miesięcznej w 
stałej wysokości, zasiłek 
chorobowy wypłaca się 
w kwocie wynagrodze
nia, której nie otrzymał 
on z powodu niezdolno
ści do pracy.

Jeżeli pracownik o- 
trzymuje wynagrodze
nie według innych zasad 
niż podano wyżej, pod
stawę wymiaru zasiłku 
stanowi przeciętne wy
nagrodzenie miesięczne 
z okresu zatrudnienia w 
ciągu ostatnich trzech 
miesięcy kalendarzo
wych przed miesiącem, 
w którym powstało pra
wo do zasiłku. Składniki 
wynagrodzenia uwzględ
niane przy ustalaniu 
wysokości zasiłków, 
szczegółowe zasady ich 
obliczania oraz inne 
sprawy z tym związane 
określi minister pracy, 
płac i spraw socjalnych 
w drodze rozporządze
nia.

6. W jakich 
przypadkach zasiłek 

chorobowy nie 
przysługuje?

Zasiłek chorobowy nie 
przysługuje za okresy 
niezdolności do pracy, 
w których pracownik 
zachowuje prawo do 
wynagrodzenia. Okresy 
te wliczą się do okresu 
zasiłkowego.

Zasiłek chorobowy 
nie przysługuje również I

w okresie urlopu bez
płatnego, tymczasowego 
aresztowania, odbywa
nia kary pozbawienia 
wolności.

Zasiłek chorobowy 
nie przysługuje pracow
nikowi odsuniętemu od 
pracy z powodu podej
rzenia o nosicielstwo 
zarazków choroby zaka
źnej, jeżeli pracownik 
nie podjął proponowa
nej mu przez zakład 
pracy innej pracy nie 
Zabronionej takim oso
bom, odpowiadającej je
go kwalifikacjom zawo
dowym lub pracy, do 
której może być przyu
czony.

Zasiłek chorobowy 
nie przysługuje pracow
nikowi, z którym roz
wiązano stosunek pracy 
bez wypowiedzenia z po
wodu stwierdzenia nosi
cielstwa zarazków cho
roby zakaźnej, jeżeli 
pracownik:

— nie zgłosił się w 
ciągu siedmiu dni od 
rozwiązania stosunku 
pracy w organie do 
spraw zatrudnienia o 
skierowanie do pracy 
albo

— odmówił podjęcia 
pracy proponowanej mu 
przez organ do spraw 
zatrudnienia odpowia
dającej posiadanym 
kwalifikacjom zawodo
wym lub pracy, do któ
rej może być przyuczo
ny.

Zasiłek chorobowy nie 
przysługuje za cały ok
res niezdolności do pra
cy, jeżeli niezdolność ta 
spowodowana została 
rozmyślnie przez udział 
w bójce lub pobiciu al
bo w wyniku innego u- 
myślnego przestępstwa 
lub wykroczenia.

Zasiłek chorobowy nie 
przysługuje za okres 
pierwszych trzech dni 
niezdolności do pracy, 
jeżeli niezdolność do 
pracy spowodowana zo
stała nadużyciem alko
holu.

Traci prawo do zasiłku 
chorobowego za cały ok
res zwolnienia pracow
nik wykonujący w cza
sie zwolnienia lekar
skiego inną pracę zaro
bkową lub uciążliwe 
czynności mogące prze
dłużyć okres niezdolno
ści od pracy albo wyko
rzystujący zwolnienie 
od pracy w sposób nie
zgodny z celem tego 
zwolnienia.

W następnym nume
rze zamieścimy dalszy 
ciąg informacji o zasił
kach.

BELETRYSTYKA

Eugeniusz Paukszta: SREBRNA ŁA
WICA. PIW, Warszawa 1974, str. 320, 
cena 30 zi.

Kazimierz Baranowski: BOJCIE SIĘ 
JOE CAHILLA. LSW,. Warszawa, str. 
248, cena 26 zł.

Bronisław Drzewiecki: KALENICE 
(WIEŚ SZWAJCARII ŁOWICKIEJ). 
LSW, Warszawa 1974, str. 312, cena 
40 zł.

Małgorzata Szejnert: BOROWIKI 
PRZY TERNPAJKU. LSW, Warszawa 
1974, str. 266, cena 25 zł.

Janusz Przymanowski: ŚCIŚLE 
JAWNE. Jest to książka przede 
wszystkim o ludziach, o polskich wo

jennych życiorysach, tak oryginal
nych i nieprawdopodobnych, iż mogą 
stać się tylko treścią dokumentu, a 
nie powieści (z obwoluty). Wyd. MON, 
Warszawa 1974, str. 432, cena 20 zl.

Kenneth Cook: SPOTKAMY SIĘ O 
ÓSMEJ. Wyd. PAX, Warszawa 1974, 
str. 226, cena 25 zl.

Albert Schweitzer: ZYCIE. Wyd. 
PAX, Warszawa 1974, str. 70, cena 
15 zl.

Marthe Meyer: ABEL. Wyd. PAX, 
Warszawa 1974, str. 203, cena 20 zł.

BIOGRAFIA, HISTORIA
Czesław Bloch: GENERAŁ IGNACY 

PRĄDZYNSKI 1792—1850. Jest to 
pierwsza calokształtowa monografia 
naukowa o polskim generale, uczest
niku powstania listopadowego, wybit
nym strategu i pisarzu wojskowym 
XIX wieku. Wyd. MON, Warszawa 
1974, str. 672, cena 120 zl.

Remigiusz Stirglewicz: OLEK. Opo
wieść biograficzna o Aleksandrze Ko
walskim, działaczu polskiego ruchu 
robotniczego w okresie dwudziestole
cia międzywojennego, podczas oku
pacji 1 w pierwszych latach odbudo
wy Polski. Wyd. MON, Warszawa 1974, 
str. 356, cena 45 zł.

Uwaga uczestnicy finału I Turnieju 
i półfinałów II Turnieju ZNP. w 
związku z dużą ilością granych je
szcze partii w obu turniejach, posta
nowiono przedłużyć gre do dnia 1411. 
1S75 r.

Po tym terminie, w ciągu 7 dni, na
leży przesłać zapis niedokończonych 
partii z własnymi analizami i propo
zycjami wyniku w danej partii do 
sędziego turnieju.

Poniżej drukujemy partie grane w 
finale I Turnieju ZŃP.

15. Wb4 Hc7 16. Gd3 d5 17. Sc5: Ge*: 
18. Gf8: gf6: 19. ed5: Gb4: 20. Gh7:+ 
Kh 8 21. Gę4 Wf-d8 22. ab4: Gd5: 23. 
Hh5-f- i czarne poddały. Mogło na
stąpić: 23. ...Kg8 24. Hh7+ Kf8 25. Sd5: 
Wd5: 26. Gd5: Mf4+ 27. Kbl Hb4: 2-'< 
He4 z przewagą białych.

Obrona Sycylijska

A. Ciruk ------ st. Mierzejewski

1. 64 c5 2, Sf3 de 3. d4 Cd4:.$. Sd4: 
Sf6 5. Sc3 a6 6. Gg5 e6 7. f4 b5 8. HI3 
Gb7 9. a3 Sb8-d7 10. Ge2 Ge7 11. 0-0-0 
Wa-cS 12. Wh-el ,Hb6.. 13. SbS 0-0 14. 
Wd4 Sc4

Obrona Sycylijska

T. Morort ------- J. Gralka

1. e4 c5 2. Sf3 d6 3. d4 ed4: 4. Sd4: 
Sf6 5. Sc3 a6 S. Gg5 e6 7. f4 b5 8. e5 
de5: 9. fe5: Hc7 10. He2 Sf-d7 11. 0-0-0 
Gb7 12. Hg4 He5: 13. Gf4 Hc5 14. SbS 
HbS

15. Gd3 Sf6 16. He2 Sb-d7 17. Wh-fl 
,Ge7 18. Se4 Sd5 19. Gd2 b4 20. Kbl 
Sd7-f6 21. g4 116 22. h4 h5 23. Sf6: gf6: 
24. gft5: 0-0-0 25. Ge4 f5 26. Gf3 Gh4: 
27. Hc4+ i .czarne poddały.
(pod redakcją Bogdana Rusińskiego)
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od 20 do 24 stycznia 

W TELEWIZJI

Poniedziałek, 20 stycznia, gódz. 15.55 
— 16.25: „Rola nadbudowy w rozwoju 
społeczeństwa” (nauki polityczne). 
Powtórzenie tego samego dnia wie
czorem, godz. 22.00—22.30. Program II.

Środa, 22 stycznia, godz. 15.55—16.25 
„Ogólne omówienie zmian treściowych 
w nowym programie nauczania ma
tematyki w klasie I—III szkoły pod
stawowej” (nauczanie początkowe 
matematyki). Powtórzenie tego same
go dnia wieczorem godz. 22.00—22.30.

Piątek, 24 stycznia, godz. 15.55—16.25: 
„Fizjologiczne podstawy zachowania. 
Część I” (psychologia). Powtórzenie 
tego samego dnia wieczorem, godz. 
22.00—22.30.

W RADIU

Wtorek, 21 stycznia, godz. 20.00— 
20.20: „Materializm a idealizm” (filo
zofia) . Powtórzenie w środę, godz. 
6.35—6.55.

Czwartek, 23 stycznia, godz. 20.00— 
20.20: „Różnice indywidualne w zdol
nościach uczniów i wynikające stąd 
wnioski dla procesu dydaktycznego” 
(psychologia). Powtórzenie w piątek, 
gódz. 6.35—6.55.

OGŁOSZENIE DROBNE

POCZTÓWKI z jedną piosenką nagry
wa PRACOWNIA KART DŹWIĘKO
WYCH. 00-973 Warszawa 22, skrytka 
95. w zamówieniu podać życzenia, kil
ka piosenek. Przyjmujemy zamówie
nia na Dzień Kobiet, Dzień Matld 
oraz na inne okazje.

W



Niedawno miałam okazję u- 
czestniczyć we wspólnym po
siedzeniu Miejskiej Rady 

Zakładowej ZNP i kierownictwa 
Wydziału Oświaty w Rudzie Ślą
skiej. Tego dnia rada gościła se
kretarza Zarządu Głównego ZNP 
— Tadeusza Suberlaka. Posiedze
nie miało jednak charakter nie 
odświętny, lecz roboczy. Po pros
tu — jak zapowiedziano — ucze
stnicy chcieli na bieżąco zrobić 
gospodarski obrachunek, którego 
przedmiotem był fundusz socjal
ny. A więc: jak jest wykorzysty
wany, jakie dzięki niemu sprawy 
i potrzeby zostały już rozwiązane, 
a jakie niecierpliwie czekają w 
kolejce.

Krótko, w dwóch zdaniach, o 
gospodarzach. Trzeba powiedzieć, 
że gdzie jak gdzie, ale w Rudzie 
Śląskiej znakomita przewaga 
kobiet w zawodzie nauczycielskim 
doczekała się nareszcie pełnej 
reprezentacji w tutejszej Radzie 
Zakładowej ZNP. Aktyw związ
kowy to przede wszystkim kobie
ty, które działają pod przewod
nictwem bardzo energicznej, peł
nej inicjatywy kol. Elfrydy Bed
narek.

Kieownictwo miejscowych władz 
oświatowych spoczywa w męs
kich dłoniach inspektora Ja
na Zawady i jego zastępcy. Naj
pierw gospodarze mówią o swoim 
mieście i szkolnych, oświatowych 
sprawach tego miasta.

ruda Śląska

to bardzo nietypowe miasto. I 
młode. Liczy sobie zaledwie szes
naście lat. A przecież pierwsze 
historyczne wzmianki sięgają 
wieku XIII, już w latach 1295— 
1305 wieś Ruda lokowana jest na 
prawie magdeburskim. Pod ko
niec XIV wieku zbudowano w 
najbliższych okolicach kuźnię 
„Starą” w Puszczy Łubniowskiej 
pod Śmiłowicami, a w parę lat 
później kuźnicę „Halembską”. 
Dziś Halemba jest jedną z dziel
nic Rudy Śląskiej. Tradycje prze
mysłowe — teraz najpełniej tu 
rozkwitłe — liczą więc sobie pięć
set lat.

Nas interesuje jednak przede 
wszystkim szkolnictwo. Proszę 
bardzo. W 1656 roku powstała 
szkoła w Kochłowicach — pierw
sza na obszarze Rudy Śląskiej 
(Kochłowice również są obecnie 
jedną z dzielnic miasta). Od 1678 
roku przez dwadzieścia lat nau
czyciel Walenty Zaręba prowadził 
prywatną szkołę dla dzieci pra
cowników kuźnic „Starej” i „Ha- 
lembskiej”. Bardzo bogato zapi
sane są karty mówiące o walce z 
germanizacją, o kultywowaniu 
mowy i tradycji polskich. W 1921 
roku dzieci polskie powszechnie 
uczestniczyły w strajku szkolnym, 
żądały spolszczenia szkół.

W rok później obszar Rudy 
Śląskiej został przyłączony do Pol
ski — prawie 70 proc, uczestni
ków plebiscytu na tych ziemiach 
opowiedziało się za przyłącze
niem.

W 1959 roku powstał zespół 
miejski Ruda Śląska. Zespół, bo 
złożyło się nań szereg jednostek 
administracyjnych, takich jak 
Ruda, Godula, Halemba, Kochło
wice, Chebzie, Nowy Bytom i in
ne, które dziś są dzielnicami 
miasta i zachowały swoje dawne 
nazwy. Miasto rozciąga się na 77 
kilometrach kwadratowych i li
czy sobie blisko 147 tys. miesz
kańców.

W Rudzie Śląskiej działa 35 
przedszkoli, 36 szkół podstawo
wych, 2 szkoły specjalne, 3 licea 
ogólnokształcące i jedno medycz
ne, dwa zespoły szkół zawodo
wych, Zawodowa Szkoła Budow
lana, 8 zawodowych szkół przyza
kładowych. Jest też Podstawowa 
Szkoła Muzyczna, Młodzieżowy 
Dom Kultury, Poradnia Wycho- 
wawczo-Zawodowa.

Do szkół średnich uczęszcza 38 
proc, absolwentów klas ósmych. 
Inspektor szkolny mówi, że to 
stanowczo za mało, ale w naj
bliższych latach procent ten bę
dzie z pewnością rósł. Władze 
oświatowe chcą zorganizować je
szcze Technikum Górnicze, które
go brak wyraźnie w Rudzie się 
odczuwa.

Tutejsza kadra pedagogiczna li
czy 1200 nauczycieli. Braki kad
rowe są, niestety, bardzo wyraź

ne, dochodzą do tego liczne urlo
py macierzyńskie i dla poratowa
nia zdrowia — w sumie brakuje 
około, stu nauczycieli. Dlaczego? 
Inspektor wylicza szereg przy
czyn: w bieżącym roku szkolnym 
nie było dopływu absolwentów 
SN i WSN, parę osób znęciły za
kłady przemysłowe, atrakcyjniej
sze są Katowice, a do nich za
ledwie kilkanaście kilometrów, 
no a przede wszystkim mieszka
nia...

Po wojnie wybudowano dwana
ście budynków dla szkół podsta
wowych. To dużo, ale szereg szkół 
pracuje jeszcze nadal w trudnych

W RUDZIE ŚLĄSKIEJ

ALICJA RACEWICZ

warunkach, niektóre mieszczą się 
w budynkach liczących sobie 
pięćdziesiąt, a nawet sto lat. W 
planach jest budowa ośmiu no
wych gmachów dla szkół podsta
wowych i kilku przedszkoli.

WSPÓŁGOSPODAROWANIE

Miejska Rada Zakładowa ZNP 
skupia 18 ognisk, niektóre z nich 
są bardzo liczne. Do Związku 
Nauczycielstwa Polskiego należy 
aż 98 proc, pracowników oświaty.

Miniony rok był jeszcze okre
sem wprawiania się w gospoda
rowanie funduszem socjalnym. W 
Rudzie Śląskiej dysponowano 
niebagatelną kwotą, bo ponad 970 
tys. złotych, w tym 134 tys. to 
pozostałość z poprzedniego roku.

Plan wydatków i program dzia
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Jeden z trzech domków w Soli wydzierżawiony na ośrodek wczasowy

łania ustalono wspólnie: Wydział 
Oświaty i Rada Zakładowa. Wie
lokrotnie konsultowano się na 
bieżąco w sprawach związanych 
z poszczególnymi wydatkami. 
Wspólnie ustalono też, iż najwię
ksze kwoty przeznaczy się na wy
poczynek i rekreację. Decyzja ta 
ma pełne uzasadnienie, warunki 
klimatyczne Rudy Śląskiej, wy
bitnie przemysłowy charakter 
miasta sprawiają bowiem, że o 
zdrowie i regenerację sił trzeba 
szczególnie się troszczyć.

W rezultacie tej decyzji odno
tować należy poważny sukces. Po 
raz pierwszy w czasie minionych 
wakacji zapewniono miejsca na 
wczasach dla wszystkich chęt
nych. W jaki sposób?

Przede wszystkim we własnym 
ośrodku wczasowym. W ubieg
łym roku wydzierżawiono w Soli, 
w powiecie żywieckim, trzy domy 
od prywatnych właścicieli. Domy 
wyremontowano, odmalowano, 
dostosowano do potrzeb wczaso
wiczów, wyposażono. W ciągu 
turnusu wypoczywa w nich pięć
dziesiąt osób. Wczasy mają cha
rakter rodzinny. W okresie przed 
I po wakacjach zorganizowano 
turnusy dla emerytów.

Domy wykorzystywane są tak
że w ciągu całego roku na wypo
czynek sobotnio-niedzielny. Takie 
dwudniowe wypady „po świeże 

powietrze i odprężenie” — a zor
ganizowano ich w ubiegłym roku 
dwanaście — cieszą się dużą po
pularnością. Amatorów jest zaw
sze więcej niż miejsc. W czasie 
tegorocznych ferii zimowych zor
ganizowane będą dwa turnusy.

Sól nie jest szczególnie atrak
cyjną miejscowością, rozrywkę, 
wczasowe zajęcia trzeba organi
zować we własnym zakresie. — 
Bardzo chętnie do niej jedziemy 
— mówią mi w Rudzie. — ale... 
gdyby tak jeszcze mieć własny 
ośrodek nad morzem, jest ono 
najbardziej aktrakcyjne dla nau
czycieli z Rudy, a dokładniej mor
ski klimat, znakomity na schorze
nia gardła i dróg oddechowych, 
których nietrudno nabawić się w 
naszym mieście i w naszym za- 
wodżie. Będziemy starali się w 
tym roku wynająć lub wydzier

żawić jakiś dom w miejscowości 
nadmorskiej, ale konkurentów 
jest wielu.

Poza miejscami we własnym 
ośrodku w ubiegłym roku Rada 
Zakładowa uzyskała sporo skiero
wań z Funduszu Wczasów Pra
cowniczych i z Ośrodka Usług Pe
dagogicznych i Socjąlnych. W 
dalszym ciągu zapewnieniem 
skierowań na wczasy zajmowała 
się Rada Zakładowa ZNP, choć 
obowiązek ten należy przecież do 
pracodawcy. — Tak się jakoś 
przyzwyczajono w naszym śro
dowisku — powiadają mi koledzy 
w Rudzie — że po wczasy przy
chodzi się do Związku. A że wy
dział miał trudności, więc zabra
liśmy się do działania.

Rzeczywiście, wydział miał 

trudności. Nie ma tu pracownika, 
który zajmowałby się wyłącznie 
sprawami socjalnymi. Powierzono 
je kierownikowi kadr, który jest 
jednym z najbardziej zapracowa
nych ludzi w wydziale. Na do
datek organizacja wczasów zbie
ga się z organizacją ruchu służ
bowego, która dla kadrowego jest 
sprawą najważniejszą.

Wniosek z tego nasuwa się chy
ba sam. Skoro fundusz socjalny 
został złożony w ręce pracodaw
cy musi się znaleźć pracownik, 
który będzie zajmował się wyłą
cznie sprawami związanymi z 
gospodarowaniem tym fundu
szem. Tym bardziej, że w bieżą
cym roku gospodarować będziemy 
znacznie większymi kwotami.

Z ubiegłorocznego funduszu 
socjalnego nie wydano w Rudzie 
Śląskiej około 400 tys. złotych. To 
dużo. — Chcemy mieć spore re
zerwy finansowe — mówiono — 
na zorganizowanie ośrodka wypo
czynkowego nad morzem, na jego 
wyposażenie, ewentualny remont 
czy adaptację. Pieniądze na pew
no wydamy, a chcemy wydać je z 
jak największym pożytkiem.

Skoro mowa o wypoczynku 1 
zdrowiu, trzeba jeszcze dodać, że 
w ubiegłym roku z sanatoriów i 
wczasów leczniczych skorzystało 
51 osób. Zapotrzebowanie jest 
jednak znacznie większe.

Z funduszu zdrowotnego udzie
lono 25 zapomóg. I ten fundusz 
nie jest w pełni wykorzystywany, 
co nie znaczy, że nie ma potrze
bujących. Na przeszkodzie stoi 
jednak przepis, ograniczający 
przyznawanie zasiłków osobom, 
które nie leczą się poza miejscem 
zamieszkania. Tymczasem Ruda 
Śląska posiada wielu lekarzy 
specjalistów i na ogół nauczycie
le leczą się na miejscu. Nie mają 
więc uprawnień do korzystania z 
zapomóg, choć niejednokrotnie 
bardzo byłyby im pomocne. Nie 
pierwszy to sygnał, że przepisy 
normujące gospodarowanie fun
duszem zdrowotnym trzeba udos
konalić.

PROBLEMY NAJPILNIEJSZE

Przede wszystkim zaliczyć do 
nich należy potrzeby mieszkanio
we nauczycieli. Są one bardzo po
ważne. Wprawdzie w Rudzie Śląs
kiej buduje się sporo nowych do
mów, ale oczekujących na miesz
kania jest wielu. I tu występują 
istotne trudności związane ze 
szkodami górniczymi, rozbierane 
są stare, zagrożone budynki i ich 
lokatorom trzeba w pierwszej ko
lejności zapewnić locum.

Foto: K. Bytom

Dla władz oświatowych miesz
kania są nieodzownym warun
kiem zapewnienia potrzebnej 
kadry specjalistów. Niedobór — 
jak już wspomniałam — jest bar
dzo poważny, a trudno jest zwer
bować nową kadrę, gdy nie moż
na jej zaoferować mieszkań.

Trzeba powiedzieć, że wystąpie
nia działaczy związkowych na se
sjach rady narodowej właśnie w 
sprawach potrzeb mieszkanio
wych nauczycieli spotykają się 
zawsze z życzliwym zrozumie
niem. Jest więc nadzieja, że w 
miarę możliwości będą one trak
towane priorytetowo.

W centrum zainteresowania są 
potrzeby nauczycieli studiujących. 

W bieżącym roku na studia skie
rowano 120 osób, a kolejka zobli
gowanych do uzupełnienia wyk
ształcenia bardzo pokaźna. Wys
tarczy powiedzieć, że tylko 23,6 
proc, kadry pedagogicznej w Ru
dzie ma wyższe wykształcenie. W 
szkołach średnich dyplomem ma
gisterskim legitymują się niemal 
wszyscy, ale w podstawowych po
siada go zaledwie 4 proc, pedago
gów.

Większość nauczycieli studiuje 
w Katowicach, nie mają więc 
większych problemów z dojazda
mi, nie muszą troszczyć się o noc
legi. Tym, którzy kształcą się w 
Cieszynie czy Częstochowie, 
uczelnie zapewniają noclegi. 
Trudności, na jakie uskarżają się 
studiujący, są poza tym te same, 
co w całym kraju.

O jednym problemie, specyficz
nym chyba dla Śląska, warto po
wiedzieć. Chodzi o życie rodzin
ne, dla którego na Śląsku kobie
ta tradycyjnie musi mieć czas. 
Jak pogodzić wszystkie obowiąz
ki ze studiami i znaleźć godziny 
dla dzieci i męża? W „rodzinne” 
soboty i niedziele odbywają się 
najczęściej konstultacje... — Moż
na zdobyć tytuł magistra i... stra
cić męża — powiedziała na spot
kaniu w Rudzie jedna z koleża
nek.

Prawdziwe kłopoty ma Wydział 
Oświaty z pokrywaniem kosztów 
delegacji dojeżdżającym na stu
dia. Fundusz na ten cel — w u- 
biegłym roku 60 tys. złotych — 
starcza zaledwie na rozliczenie 50 
proc, delegacji. Trzeba akroba
tycznej .gimnastyki, żeby jakoś to 
wszystko załatwić.

Biblioteka Pedagogiczna jest 
dobrze wyposażona, są nowości, 
dokłada się starań, aby zgroma
dzić potrzebną dla studiujących 
literaturę. Trzeba podkreślić, że 
studia nauczycielskie traktowane 
są tu jako sprawa społecznej wa
gi. Potrzebujący pomocy finanso
wej korzystają z zapomóg. Rada 
Zakładowa projektuje utworzenie 
ze swojego budżetu stałych środ
ków na pomoc dla studiujących.

W SKRÓCIE

już tylko, żeby nie rozwlekać, za
rejestrujmy niektóre pozostałe, co 
nie znaczy, że mniej ważne, prob
lemy socjalno-bytowe.

Dużą opieką otacza się w Ru
dzie Śląskiej emerytów. Jest ich 
234. Uczestniczą w życiu organi
zacji związkowej, korzystają z 
wczasów, z sanatoriów, wycie
czek. Na 194 zapomogi (83 700 zło
tych) wypłacone w ubiegłym ro
ku, 117 udzielono emerytom, 
przyznano też 15 bonów na wę
giel. Troskliwą dbałość o senio
rów wykazują ogniska.

Dobrze działa przy Radzie Za
kładowej Sekcja Pracowników 
Gospodarczych i Obsługi, która 
utrzymuje także na bieżąco kon
takty z emerytowanymi pracow
nikami. Niedawno sekcja obcho
dziła uroczyście swoje dziesięcio
lecie.

Problem obiadów dla nauczy
cieli rozwiązano w sposób nastę
pujący. Ponieważ jedyna w mieś
cie stołówka nauczycielska nie 
była w stanie pomieścić wszyst
kich chętnych — zresztą długie 
dojazdy z odległych osiedli są 
mocno uciążliwe — umożliwiono 
wszystkim zainteresowanym ko
rzystanie ze stołówek szkolnych.

Odnotować też warto starania 
o zapewnienie godziwej rozrywki 
kulturalnej. Rada Zakładowa na
wiązała stałą współpracę z Gli
wicką Operetką, z pozostałymi 
pobliskimi teatrami kontakty są 
doraźne, ale myśli się o ich zwie
lokrotnieniu.

Koniecznie i z dużym uznaniem 
trzeba powiedzieć o atmosferze 
pracy wśród aktywu związkowego 
i współdziałaniu z Wydziałem 
Oświaty. Prezes, Elfryda Bedna
rek, mówi, że ma znakomity ak
tyw, chętny do działania, nie u- 
chylający się od roboty, koleżeń
ski. Współpraca z wydziałem u- 
kłada się bardzo dobrze. Oczywi
ście, wcale nie oznacza to jedno
ści poglądów i opinii we wszyst
kich sprawach, bywają i zażarte 
dyskusje, które — jak wiadomo 
— podtrzymują każdą trwałą 
przyjaźń.

Od siebie mogę dodać tylko ży
czenia, aby wzajemna życzliwość, 
serdeczność, rzetelna troska o po
trzeby całego środowiska, dowcip 
i pogoda, z którymi zetknęłam się 
w Rudzie Śląskiej, nadal były 
podstawą dobrego działania i wie
lu sukcesów.


